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NASZA ANKIETA
Generał bronił w stanie spoczynku Józef Haller ma zbyt dużo wielkich i niezapomnianych zasług, aby 

je pokrótce wyliczyć. W  poniższej odpowiedzi Wódz błękitnej arm ji ogranicza się do ogólnego zarysu, 
zastrzegając sobie późniejsze wypowiedzenie opinij politycznych, dotyczących drugiego punktu ankiety. 
Pozatem podajemy odpowiedź wybitnego publicysty i działacza w obozie katolickim, P. Adama Romera. 

Dalszy bogaty materjał z ankiety umieścimy w następnych numerach.
R E D A K C JA .

GEN. JÓ Z E F  H A L L E R

D j a g
Opowiadano m i kiedyś o jak im ś b a r 

dzo sum iennym  lekarzu  w W arszaw ie, 
k tó ry , zbadaw szy pac jen ta , postaw ił mu 
zgoła nieoczekiw ane p y tan ie : „czy pan 
był u spow iedzi?” , a gdy p ac je n t zasko
czony odpow iedział: „na  co doktorow i 
po trzebna ta  w iadom ość?” —  lekarz 
stw ierdził stanowczo, że czasem  nie po
d e jm u je  się leczyć chorego ciała czło
wieka, póki d usza je s t  jego  chorą.

W  n ie jak ie j tran sp o zy c ji m ożnaby to 
sam o powiedzieć o d jagnozie obecnego 
s tan u  w  Polsce. P o lska  pow ojenna m a 
chorą  duszę, a  n iedom agania m a te r ja ln e  
są n ad e r często ty lko  objaw em  w tó r
nym .

T rudno  leczyć n iedom agania o rg an iz
m u gospodarczego, czy finansow ego, czy 
naw et w zakresie  obrony k ra ju , czy 
choćby w ychow ania i szkolnictw a itd ., 
dopóki nie uw zględnim y psychicznego 
s tan u  narodu  naszego, a  tak że  z n aro 
dem  polskim  w  jednem  państw ie  w spół
ży jących  m niejszości.

N aród  polski, jako! n iew ątpliw ie twór
ca swojej państwowości, dla k tó re j ty le  
krw i najlepszych  sw ych dzieci poświęcił 
przez długie szeregi wieków, je s t  jed y 
nie p raw ow itym  w łaścicielem  i gospoda
rzem  n a  sw oich ziem iach i w swojem  
państw ie  i jak o  tak i m usi iść najprzód , 
w glądać w  siebie, zgłębić sw oją jaźń , 
w y n ik a jącą  n iety lko  z teraźn iejszości, 
ale również i z odziedziczonej przeszłc-

n o z a
ści dziejow ej w raz z spuścizną tw órczą, 
jak o też  ze zobowiązań, zam ierzeń, dą
żeń, planów i p rogram ów  n a  przyszłość 
w duchu pow ołania narodu  polskiego.

Od czego więc należy zacząć?
Otóż, każdy  członek narodu  naszego 

w inien oczywiście zacząć tę  p racę od sie
bie i w sobie —  poprostu  m usi w reszcie 
uczciwie rozm ów ić się ze swojem  wła- 
snem  tak  często uśpionem  sum ieniem , a 
dalsze postępow anie sam o już  logicznie 
w yniknie, gdy  będzie każdy  m ógł ze swo
bodą odrodzonego ducha s tan ąć  do p ra 
cy. W tedy  b ra t  b ra ta  odnajdzie i uzna, 
jy tedy nie będzie po trzeba szukać sztucz
nego Zjednoczenia.

N iechaj więc każdy Polak w niknie w 
siebie ro z trzą sa ją c  sum ien ie w  sto sunku  
do B oga i do bliźniego, a  więc i do O j
czyzny sw ojej —  jak o  społeczności ludz
k iej, w k tó re j żyje, a  w ięc w sto sunku  
doi n arodu  i państw a.

Z as tra sza jąc y  faryze izm  ogarną ł nas 
w  Polsce. Złapiesz, się najpoczciw szy .P o
laku n a  stw ierdzen iu  is to tn e j p raw dy  
(n a tu ra ln ie , o ile nie stchórzysz k łam li
wie, a spoglądniesz praw dzie w  oczy ), że 
is to ta  tw ej duszy je s t  faryzeuszow ska, 
sk u tk iem  w ykonyw ania fo rm  bez treśc i, 
bądź też  gorzej j eszcze, bo o p arta  na sa- 
m ookłam yw aniu i n a  oszukiw aniu opinji, 
byle zachow ać pozory. „O błudnicy, do
brze o w as prorokow ał Iza jasz  m ów iąc:-

lud ten  przybliża się do m nie listy  swe- 
m i i w argam i czci m nie, ale serce ich 
daleko je s t  odemnie. Lecz późno m nie 
czczą, nauczając nauk , które są przyka
zania ludzkie.

Wszelki szczep, którego nie szczepił 
Ojciec mój niebieski, wykorzeniony bę
dzie. Zaniechajcie ich: ślepi są wodzo
wie ślepych, a  ślepy jeś lib y  prow adził, 
obadw a w dół w padną” (Ew. św  M ate
usza) .

P ro s tą  a  zarazem  pow szechną w ska
zów ką byłoby norm ow anie swego życia 
w edług nakazów  dekalogu, czy też w e
d ług  praw d, zaw artych  w  Ojcze Nasz. 
Bez k łam stw a i obłudy, bez in te rp re ta c ji  
indyw idualnej i państw ow ej, bez kom 
prom isów  z w ygodam i życia. N ie znam  
innego śro d k a  ogólnego, k tó ry b y  zdołał 
przyw rócić zdrow ie schorzałej duszy 
człowieka.

Póki je s te śm y  w zgodzie z p raw am i 
Bożemi i przyrodzonem i, pó ty  m ożem y 
być pew ni powodzenia akc ji, w szelkie 
zaś nap raw ian ie  i szukanie dróg na śle
po prow adzi n ieubłaganie „do wpadnię
cia w dół” .

D jagnoza m oja  więc je s t  n a s tę p u ją 
ca:

Dusze nasze są  chore (pocieszm y się, 
że n iety lko  w P olsce), a więc psychika 
całego społeczeństwa chorzeje, bo, po
pierw sze, om ija  się lub gwałci p raw a  
Boskie, przyrodzone i ludzkie; po drugie, 
nie obserw uje się nakazu  m iłości; i po 
trzecie, nie p ostępu je  się spraw iedliw ie 
w sto sunku  do bliźnich. A nie zastąp i 
tego  o rg an izac ja  h ie ra rch ii państw ow ej, 
nie zastąp i siła, nie zastąp i nic te j je-



O D N O W A

dyn ej no rm y  w życiu, ja k ą  je s t  trw a łe  
i uznane praw o.

O dchylenia jed n o stek  m ogą być niedo
strzegalne , lecz te  sam e odchylenia po
m nożone przez cały naród  s ta ją  się p rze
raża jąco  w ielkie. T em bardziej więc spo
łeczeństw o p o trzeb u je  k u ltu  m iłości i 
spraw iedliw ości.

A  przecież zauw ażyć m ożem y n a  po
rząd k u  dziennym  gw ałcenie ty ch  p o d sta 
wowych zasad  i to  zarów no przez po
szczególnych pracodaw ców  i pracob io r
ców, ja k  w zbiorow ej fo rm ie  przez k a r te 
le, zw iązki, sam orządy i przez państw o  
sam o. W yzysk z jednej s tro n y  pracow 
nika, nie m ającego  m ożności obrony, lub 
n iew y sta rcza jącą  obronę; albo p rzek ra 
cza jąca  g ran ice  legalne obrona, często 
zag raża jąca  innym , a  nawetf porządkow i 
publicznem u. N iespraw iedliw ość społecz
n a  okazu je się także  w  nierów nom ier- 
nem  obciążeniu jednych  n a  korzyść d ru 
gich, czy to  w podatkach  i św iadcze
niach, czy! to  z powodu n ierów nom ierne
go podziału zysków. Do tychże n ie sp ra 
w iedliwości zaliczyć m ożem y żądanie 
nadm iernych  procentów ’ od kapitałów . A 
czyż m oralnem i i spraw iedliw em i są 
nadm ierne  w ynagrodzen ia  jednych  (n a 
zw ijm y ich) uprzyw ilejow anych, ze szko
d ą  m niej uprzyw ilejow anych, zw łaszcza 
gdy  to  uprzyw ile jow anie m a sw oje źró
dło nie w tężyznie i w artości, lecz je 
d y n ie  w  przynależności do pew nej p a r tj i  
czy lepiej zorganizow anej g ru p y  ludzi. 
Jeszcze n iem ora ln ie jsze  je s t  zag arn ian ie  
dwóch lub naw et w ięcej p ła tn y ch  posad 
w  czasach, k iedy n a  p racę  choćby za 
m arn em  w ynagrodzeniem  czeka ta k  w iel
k a  ilość upośledzonych, skrzyw dzonych 
bezrobotnych. W ypłacanie nadm iernych  
em ery tu r, a do tego  w cale nie w ysłużo
nych  i nie usk ładanych  z pokrzyw dze
niem  tych , k tó rzy  p o s iad a ją  pełne la ta  
w ysługi i n a  fundusz  em ery ta ln y  sk ładki 
sw oje przez całe życie składali, należy 
ju ż  do ta k  n iem oralnych  w yczynów, k tó 
ry ch  nie wolno p ań stw u  jak o  zbiorow o
ści społecznej popełniać.

Mimowoli p rzy p o m in a ją  się słowa 
C zajkow skiego: „D rzeć ły k a  póki się 
d rą ” . —  P o k u tu je  w śród  n a s  to  zło, ty le  
z tego  nadużyć ze szkodą dla narodu  i 
p ań s tw a  i obyw ateli. A  ile niezadowole
n ia , ile uczucia k rzyw dy  pow sta je , zwła
szcza, że n iem a a ren y  publicznej p raw 
dziwej in s ty tu c ji parlam entarnej,, gdzie- 
b y  te  w szy stk ie  niezadow olenia m ogły 
znaleźć u jśc ie  i gdzieby każdy  obyw a
te l wiedział, że m a  w spółkontrolę nad  
czynnościam i państw a . W ięc grom adzi 
s ię  ten  m a te r ja ł  dopóty, póki n ie zn a j
dzie u jśc ia  w  w ybuchu.

A czyż, do zadow olenia może się p rzy 
czynić życie jed n y ch  ponad s tan , a  d ru 
g ich poniżej godności ludzkiej w egeto
w ania , a  potem  zbiórki, k o n ce rty  tan ie  
n a  bezrobotnych  i b iednych  ?

Zapewne, że w  Polsce za w ielka p rzy 
m ieszka obcej ra sy  żydow skiej w pływ a 
u jem n ie  n a  polską psychikę, zwłaszcza, 
że k ie ru je  się zgoła odm ienną m oralno
ścią, m a  w iele możności obchodzenia p ra 
w a i w pływ ać może ta k  wielce dem orali
zu jąco  n a  całe nasze życie społeczne i go
spodarcze. Ale n iem niej Polacy sam i są 
współw inni, zb y t często w spółdziałając

z ty m  obcym  elem entem  i so lidaryzu jąc 
się z nim .

N iespraw iedliw ość społeczna zaznacza 
się w Polsce tak że  w u staw ie  w yborczej, 
n a  m ocy k tó re j lw ia część społeczeństw a 
o d su n ię ta  zosta ła  od w spółrządów  i od 
kon tro li ty ch  rządów .

N ie m ogę tak że  pom inąć tu  sp raw y 
ta k  podstaw ow ej, ja k ą  je s t  rodzina w 
każdej dobrze zorganizow anej ludzkiej 
społeczności. R odzina więc w inna być 
otoczona sp ec ja ln ą  opieką narodu  i jego  
państw a, a p rzedew szystk iem  pow inny 
być uszanow ane p raw a  przyrodzone ro 
dziny  do w ychow ania po tom stw a p rzy  
w spółdziałaniu kościoła i państw a . N a
uczanie n ie  m oże nosić cech rozbieżnych 
z n au k ą  kościoła. N ie m ogą więc zacho
dzić tak ie  niepraw idłow ości, że do su 
m ienia  i rozum u dziecka dopuszcza się

roz terk i, łam iące często całą psychikę i 
ch a rak te r .

A  więc u sta lm y  jeszcze raz  d jagnozę: 
B rak  m iłości i spraw iedliw ości w ży

ciu ta k  jed n o stek  ja k  i społeczności, niz- 
ki za tem  poziom m oralności, niezgodne 
z praw am i Bożemi i przyrodzonem i u- 
staw y , urządzen ia  i postępow anie.

Jeśli pom inąłem  wiele innych  zjaw isk, 
ja k  chociażby upadek e ty k i i w z ra s ta ją 
cą zbrodniczość, lub k ry zy s zau fan ia , to  
jedyn ie  dlatego, że uw ażam  to za o b ja 
wy pochodne i zależne od choroby głów
nej. Gdy choroba zniknie, to  i organizm  
psychicznie zdrow y stężeje .

Z m iłości n iechaj w ypływ a spraw iedli
wość, z n iej zaś znów zau fan ie  w zajem 
ne, bez k tó rego  nie m ożna spodziew ać 
się norm alnego w spółżycia w społeczeń
stw ie i państw ie.

ADAM  ROM ER

Na  drodze umiaru
Polska przechodzi okres przejściow y 

pom iędzy reg im em  M arszałka  P iłsud 
skiego, k tó ry  sam , ja k  powiedział P re 
zyden t Mościcki, dźw igał odpowiedzial
ność za losy państw a, a  u s tro jem  przy
szłości, kiedy, w  m yśl słów tegoż P rezy 
den ta , odpowiedzialność m usi ponow nie 
b rać  n a  siebie cały  naród. E w olucja więc 
pow inna iść w yłącznie w  k ieru n k u  roz
w iązania zagadnienia, ja k  urzeczyw ist
nić owo w ejśc ie  „n a ro d u ” w  pełnię p raw  
i obowiązków gospodarza n a  w łasnej zie
mi.

N ie je s t  naszym  zam iarem  za jąć  s ta 
nowisko wobec d ek larac ji ideowej p. płk. 
Koca. chcem y odpowiedzieć ściśle n a  an 
k ie tę  „O dnowy” .

Jó ze f P iłsudsk i niczem  nie żyro wał 
n ie fo rtu n n e j o rd y n ac ji w yborczej, k tó 
re j zaw dzięczam y olbecny, nikogo n ie  re 
p rezen tu jący , p a r la m e n t; to  też  m arsza
łek Śm igły - Rydz, w zyw ając w szystk ich  
do skup ien ia  się  dookoła sz tan d a ru  w oj
ska, m oraln ie  przełam ał od s tro n y  reg i- 
m e’u „ lin ję  podziału” . P o  s tro n ie  opozyc
j i  konsolidację narodow ą zainicjow ał 
zjazd Ignacego  Paderew skiego, Jó zefa  
H alle ra  i W incentego W itosa w  M orges.

Czego P o lska  p o trzeb u je  w  obecnej 
chw ili, to  u tw orzen ia potężnego obozu 
państw ow ego i now ych wyborów. Obóz 
ta k i m ógłby pow stać albo przed w ybo
ram i, albo na  ich podstaw ie. Lepiej by 
łoby, gdyby pow stał w cześn ie j; znaj ą<̂  
jed n ak  iluzje n iek tó rych  s tro n n ic tw  co 
do rzekom ego ich m onopolu w  łonie opi
n ji publicznej, m ożem y uznać, że p ra k 
ty czn a  konsolidacja  przyszłego obozu 
państw ow ego tak że  się da uskutecznić 
później. Z obecnej o rdynacji należałoby 
u trzy m ać g ran icę  w ieku wyborców, gło
sow anie n a  osoby (nie n a  l is ty ! ) , oraz 
zasadę odm iennego składu senatu- Im  
m niej okaz ji do dem agogji, tem  le
p iej. Zdaniem  m ojem  olbrzym ia w ięk
szość ludności po lsk iej, czyli ludność 
w iejska, ch ę tn ie  się zgodzi n a  pew ne u- 
przyw ilejow anie tych , k tó rzy  i ta k  re j 
w odzą n a  w si: ludzi obdarzonych ro 
dziną i chlubiących  się pew nym , do stęp 
nym  dla w szystk ich , cenzusem  w ykszta ł
cenia. M ożnaby pom yśleć i o ew entual

nym  w yborze sen a tu  przez (wolne) 
sam orządy. O tem  w szystk iem  m u sia ł
by decydow ać n ie ty le  obecny p arla 
m ent, k tó ry  n ie m a w k ra ju  dostatecz
nego au to ry te tu , ile p o n ad p a rty jn y  n ie
liczny zespół w pływ ow ych w  opin ji p u 
blicznej osobistości, k tó ry  P rezyden t 
Rzeczypospolitej zwołałby w  ty m  celu. 
J e s t  rzeczą ja sn ą , że przeprow adzenie 
now ych w yborów  w ym aga u stąp ien ia  o- 
becnego rząd u  i pow ierzenia w ładzy lu 
dziom, cieszącym  się  d o sta tecznym  au to 
ry te te m  „ponadobozow ym ”, by zapew 
nić powodzenie legalnego p rze jśc ia  od 
obecnego s tan u  rzeczy do następnego- 
E m ig ra c ja  polityczna m usi być oczywiś
cie zlikw idow ana.

R ząd tak i m ógłby, oczywiście, odro
czyć przeprow adzenie now ych w yborów 
od chw ili rozw iązania obecnego p a r la 
m en tu  do chwili dostatecznego  uspokoje
n ia  um ysłów . Z dzisie jszą  bow iem  fa ta l
ną  psychologją w o jn y  dom owej trzeb ab y  
skończyć czem prędzej. S p raw a zm iany 
czy zachow ania obecnej k o n sty tu c ji nie 
je s t  bezpośrednio  ak tu a ln a  i w inna być 
pozostaw iona przyszłem u parlam entow i 
bez p rzesądzan ia  czegokolwiek. Z asadą 
u s tro ju  przyszłości n ie pow inny być ani 
„dem okracja  p a r la m e n ta rn a ” , ani „ fa 
szyzm ” , ale zapew nienie w łaściw ego w y
razu  swobodnie w yrażonej woli d o jrza 
łych przedstaw icieli narodu  w  ram ach  
n ienaruszalnych  kanonów  p raw orządnoś
ci i ra c ji s tan u ! Z narzucan iem  ideologji 
w  m yśl dok trynerów  rew olucji fran cu s
kiej i rosyjskiej! należy skończyć.

N ie wolno, ja k  pow iedział B arre re , ła 
m ać p raw a u staw ą! P rzypadkow e w ięk
szości m echaniczne nie pow inny n a ru 
szać fundam en tów  państw a . Lud nie je s t  
nieom ylnym , a  więc w ym aga ko rek ty - 
wu z w łasnej woli powołanego, celem 
niedopuszczenia do n ierządu . U czm y się 
od naszych  przodków. C zasy s ą  zaś 
ta k  groźne, że nie s ta ć  nas dłużej n a  roz
bicie w ew nętrzne i w alkę b ra to b ó jczą  w 
obliczu czyhających  wrogów.

U stać  też m uszą w szystk ie  „spraw y 
p ersonalne” i k o te ry jn e .

Obóz państw ow y m oże pow stać ty lko  i 
w yłącznie d rogą w spółpracy w szystk ich



w ielkich p a trjo ty czn y ch  organizacyj. 
N ik t n ie pow inien być przeszkodą na 
drodze do zgody narodow ej. N iem a żad
nego sensu tw orzenie now ych o rgan i
zacyj n a  m iejsce istn ie jących . N a czo
ło zaś w ysuw ać należy ty lko au to ry te ty  
politycznie „nad rzędne” , k tó re  nie były 
s tro n ą  czynną w w aśniach  w ew nętrz
nych  i zdała s ta ły  od niespraw iedliw ości 
m ija jącego  okresu. N a jbardzie j do tego 
n a d a ją  się na jw yżsi s ta rszeń stw em  w oj
skowi, zgodnie z m yślą  przew odnią n a 
czelnego wodza skupienia społeczeństw a 
dookoła sz tan d a ru  w ojska. L is ta  s ta r 

szeństw a po m arszałku  zgodnie z opinją 
publiczną w skazu je  kandydatów .

P ro g ram  re fo rm  w ew nętrznych  p rzy
szłego pokolenia obozu państw ow ego w i
nien  być zwięzły i zrozum iały  dla w szy
s tk ich : p rzyznan ie katolicyzm ow i praw  
re lig ji p an u jące j, zaradzen ie przełudnie- 
n ieniu w si d ro g ą  rozum nej przebudow y 
u s tro ju  rolnego i tw orzen ia  polskiego 
s tan u  średniego, uw olnienie m ia s t od 
nad m iaru  ludności żydow skiej przez roz
w iązanie zagadn ien ia em igracyjnego, 
pokonanie bezrobocia przez w spom aganie 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j kosztem  e ta ty z 

===== O D N O W A  s s .-----

m u, uzyskanie kapitałów  przez pozyska
n ie zau fan ia  zagranicy , podniesienie i u- 
zdrow ienie m oralne ośw iaty  i t. d. P rze
dew szystk iem  zaś m iejsce frazesów  ha- 
s elkowych pow inny za jąć  realne  czyny, 
m iejsce gospodarki b iu rok ra tycznej —  
św iadom a w spółpraca żyw ych s ił n a ro 
du, m iejsce  „e lity ” narzuconej —  elita  
w ychodząca z op in ji publicznej. W alki 
zaś zasadniczej z za razą  kom unistycz
n ą  nie moiże prow adzić policja, lecz zor
ganizow ane sam oczynnie społeczeństwo. 
P rzedew szystk iem  pam ię tać  trzeba , że 
n ie m am y czasu do stracen ia .

  ===== 3

R aptu larz tygodniow y
(POŁÓW NEUTRALNYCH —  SŁABI LITE

RACI —  KO M UNIK ATY).
Zdaje się, że wydarzenia polityczne osta t

niego tygodnia możnaby ująć w trzech sło
wach: nieudany połów neutralnych. Rządy
„autorytatyw ne”, prócz wielu innych dobro
dziejstw , mają także i tę w łaściwość, że w y
twarzają ogromną ilość obywateli, „nie m ie
szających się do polityki”. Moda pow staje —  
i to pełna zrozumiałych powodów —  znajdo
wania się na uboczu. Po pewnym okresie cza
su każda mobilizacja opinji, każdy poważniej
szy  ruch polityczny zaczyna się od prób uru
chomienia tych spokojnych, t. zw. nieruchli
wych i politycznie niby bezbarwnych mas, 
których statyczny ośrodek znajduje się w 
równej odległości od m as zorganizowanych i 
czynnych politycznie i od ośrodków dyspozy
cyjnych czynników rządowych. N ie potrzebu
jem y dodawać, że byliśm y świadkami darem
nej próby uruchomienia neutralnych. N eutral
ni pozostali neutralnymi, jeśli chodzi o jedną 
z odległości. Czy pozostali neutralnym i na
drugą odległość —  oto walne pytanie.

¥
Bez mała w szyscy współcześni pisarze poli

tyczni potwierdzają smutną rzecz, że jedną z 
przyczyn zachwiania się ustroju dem okratycz
nego w Europie jest gromadna dezercja t. zw. 
inteligencji do obozu, który programowo i tak
tycznie sta ł się wrogiem wszelkiej swobodnej 
m yśli. Pod tym względem równie wymowne 
zdania głosili i S iegfried i Thibaudet i Sforza, 
nie wspominając sm acznych uwag, rów nają
cych się w łaściwie moralnym policzkom, któ
rych zdradzie clerków nie szczędzili heroldo
wie absolutyzmu politycznego, Mussolini i Ro
senberg, Spengler i  K eyserling.

N iektórzy nasi literaci pragną już teraz u- 
dowodnić, że Polacy mają chadzać w ogonie 
Europy i naśladować te dwa czy trzy kraje, 
które zajmują się wypompowywaniem w szel
kiej treści z kultury europejskiej. To, że ta 
ki zabieg musi pozostać illuzorycznym w pol
skich warunkach —  o toi już mniejsza, ale zdu
m iewający brak informacji o tem, co się dzie
je zagranicą., bliższą i  dalszą, upokarza po
prostu i najgorzej świadczy o środowisku, 
chcącem się posługiwać przemocą fizyczną, a 
wm awiać w Polskę i św iat, że ton kordegardy 
jest tonem polskiej cyw ilizacji. Zabawa zna
na już od dawna gdzieindziej i w Polsce. N ie 
słyszeli panowie o cenzorze Szaniawskim, o sę-
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„...Szli i wołali: „Polska! Polska!...“ 
a Bóg głowę wytknął z ognistego krzaka 
i spytał: „Jaka?... Jaka?“

Juliusz Słowacki.

dzi Faleńskim  (ojcu n ieszczęśliw ego Felicja
n a), o Ibusiu Ostrowskim ? W szystko, co o 
tryum fującej potędze absolutyzmu i nikczem 
nych, przedajnych karbonarjuszach da się na
pisać, napisali już ci entuzjaści Nowosilco- 
wa. Przytem  naturalnie rozumiemy różnice aż 
nadto dobrze, ale —  uczciwszy uszy —  czy  
niem a podobieństwa w tem, że niewczesna gor
liwość w parze zaw sze idzie z zawodową igno
rancją i małym talencikiem...

*

Jeśli już o ignorancji mowa, nie podobna po
minąć ogłupiających komunikatów, rozsyła
nych przez różne większe i mniejsze instytu
cje do prasy, a mające na celu w yłącznie ja 
kąś doraźną pochwałę szefów  danej in stytu 
cji. Polska szłaby na czele Europy, gdyby  
drobna część zapowiedzi się spełniła i gdyby 
treść ich choć w  pewnym procencie odpowia
dała rzeczyw istości. Tymczasem komunały 
komunikatów, sprawozdań i enuncjacyj bez 
sensu przedrukowywane przez prasę obniżają

K ronika zag ran iczn a
N O W Y  W Y S O K I K O M IS A R Z  W  G D A Ń S K U .

D ro g ą  n a  P a ry ż  i  Londyn; p rz y b y ł  do G d a ń 
s k a  p ro f . B u rc k h a rd t ,  n o w y  W y so k i K o m i
s a rz  L ig i N a ro d ó w . Z a ra z  po  o b jęc iu  u rz ę 
d o w a n ia  z ło ży ł o f ic ja ln ą  w iz y tę  w  W a rsz a w ie . 
F o rm a ln ie  w ięc  w sz y s tk o  j e s t  w  p o rz ą d k u . 
T rz e b a  zaczek ać , ja k  to  będ zie  fa k ty c z n ie . 0 -  
p in je  o n o w y m  k o m is a rz u  są  dość  p o d z ie lo 
ne , a  ro la  je g o  w  ż ad n y m  r a z ie  n ie  b ę d z ie  ł a t 
w a. B y n a jm n ie j  n ie  zan o s i się  n a  to , a b y  h i t 
le ro w sk ie  w ła d z e  W o ln eg o  M ia s ta  m ia ły  z a 
m ia r  z rez y g n o w a ć  z sw y ch  d ą że ń  do p o zb y c ia  
się  o p iek i L ig i N a ro d ó w . Z m ien iło  się  ty lk o  
ty le ,  że  znów  m a  s ię  to  o d b y w ać  w  im ię  su w e
re n n o śc i rz ek o m eg o  g d a ń sk ie g o  p a ń s tw a . N a  
to  p rz y n a jm n ie j  w s k a z u je  d z iw n a  h i s to r ja  z 
zap o w ie d z ią  r e w iz y ty  rz ą d u  p o lsk ieg o  w  G d ań 
sk u  i je szc ze  d z iw n ie jsze  p o lsk ie  w y ja śn ie n ie  
w  te j  sp ra w ie . O czy w iście  tę  su w ere n n o ść  n a 
leży  ro z u m ieć  ja k o  w s tę p  do p o w ro tu  do R z e 
szy . J a k  w obec  te g o  w s z y s tk ie g o  z ac h o w a  się  
n o w y  W y so k i K o m isa rz ?  C zy  p o tw ie rd z ą  się  
p o g ło sk i, że  p o d le g a  on  s iln ie  w p ły w o m  h i t 
le ro w sk im ?  O k aże  to  p r a k ty k a  w  n a jb liż sz y m  
czas ie . Bo o k a z ji do z a d o k u m e n to w a n ia  s ta n o 
w isk a  n a p ew n o  m u  n ie  z b ra k n ie .

i N IE U D A Ł Y  Z A M A C H .

N ie  u d a ł się  z a m a c h  s ta n u  w ę g ie rsk ic h  r a 
d y k a łó w  h itle ro w sk ie g o  a u to ra m e n tu ,  p rz y g o 
to w a n y  n a  „ h is to ry c z n ą ” d a tę  7 m a rc a . C z u j
ność  rz ą d u  i opozycji u n iem o ż liw iła  w y k o n a 
n ie  p lan ó w , p rz y g o to w y w a n y c h , ja k  to  w y r a ź 
n ie  d a ła  do  z ro z u m ie n ia  p r a s a  w ę g ie rsk a , w

poziom opinji niebywale a tak skutecznie', że 
każde głupstwo znajduje drogę do umysłów. 
Ostatnio powiadamia nas jakiś komunikat, że  

„...podjęte zostały rozmowy, mające na 
celu podział pracy w niektórych dziedzi
nach rzemiosła. N a pierwszy ogień idzie 
inicjatyw a fabrykowania samochodów  
przez rzemiosło śląskie, przyczem pewna 
ilość w arsztatów  fabrykowałaby jedną 
tylko część składową samochodu. Jest 
to zastosowanie m yśli inż. K ręglewskie- 
go. M yśl tą możnaby stosować do całe
go szeregu innych objektów fabrykacji”.

Więc to, czego od łat dziesiątka, kapitał 
wielom iljonowy, inżynierowie, rzeczoznawcy, 
na podstawie dziesiątków  modeli nie zdołali 
osiągnąć —  osiągną... rzem ieślnicy, z których  
każdy będzie w swoim  w arsztacie wyrabiał 
swoją śrubkę? Jeśli wyraz szalbierz opinji coś 
oznacza —- stosuje się on w łaśnie do podob
nych informatorów.

Tot.

p o ro z u m ien iu  i p r z y  p o p a rc iu , n ic  ty lk o  m o- 
ra ln e m , obcego rz ąd u . W y ja z d  z B u d a p e sz tu  
p o s ła  n iem iec k ie g o  v . M a c k en so n a  i  p rz e d s ta 
w ic ie la  N a c h ric h te n b iiro  v. H a h n a  d o p o w ie
d z ia ł re sz tę . T y m  ra z e m  n ie s p o d z ia n k a  m a r 
cow a n ie  u d a ła  się . R z u c iła  z a to  sp o ro  ś w ia t
ła  n a  p la n y  i z a m ia ry  w  śro d k o w ej E u ro p ie  
i n ie  p o z o s ta n ie  z ap e w n e  bez w a ż k ic h  k o n - 
se k w en cy j. W id z ie liśm y  d o ty ch c za s  dow odn ie  
ty lk o , że  h i t le ry z m  je s t  to w a re m  n a  w yw óz 
do m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  n iem iec k ic h  i do  
k ra jó w  n iem ieck ich . C hoćby  z  w ła sn y c h  d o ś 
w iad czeń  n a  Ś lą sk u  i P o m o rz u  i z w y p a d k ó w  
w  A u s tr j i  i n iem iec k ie j S z w a jc a r ji .  G d z ie in 
d z ie j b y ły  ty lk o  p o d e jrz e n ia , że  p rz y p o m n i
m y  ty lk o  „Ż e lazn ą  G w a rd ję ” w  R u m u n ji. P o  
w y p a d k a c h  w ę g ie rsk ic h  j e s t  ju ż  p ew n o ść . A  
p rz e to  n a jw ię k sz a  o s tro ż n o ść  i n a jw ię k sz a  
c zu jn o ść  w s k a z a n e  są  i w szęd z ie  in d z ie j. Z a 
g a d n ie n ie  „obcych  a g e n tu r ” z y sk u je  n a  a k tu a l 
n o śc i n ie  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do w schodu . 
W a ż n e  s ą  te ż  k o n se k w e n c je  z a g ra n ic z n o  - p o 
lity c zn e . W ę g ry , p o d o b n ie  j a k  i A u s tr j a  m u 
sz ą  b ro n ić  sw e j fa k ty c z n e j  n iep o d leg ło śc i. J e 
ś li is to tn ie ,  ja k  n a  to  w s k a z u ją  o s ta tn ie  w y 
p a d k i, n ie  b ę d ą  ju ż  m o g ły  sz u k a ć  o p a rc ia  i 
o b ro n y  w e  W ło szech , b ę d ą  m u s ia ły  p o sz u k a ć  
sw eg o  b e zp iec z eń s tw a  w e  w z a je m n e m  z b liże 
n iu  i k o n ta k c ie  z M a łą  E n te n tą  i d e m o k ra 
ty c z n y m  Z achodem . P o lity c z n e  k o n se k w e n c je  
te g o  są  b a rd zo  d a lek o  id ące. I  to  za ró w n o  n a  
w e w n ą trz ,  ja k  i n a  z e w n ą trz . L ik w id a c ja  r e 
ż im u  to ta ln e g o  i1 t a k  k o n iec zn a  p o  śm ie rc i d y 
k ta to ró w  z B ożej Ł a sk i D o llfu sa  i G oem bes- 
sa , b ęd zie  p rz y śp ie sz o n a . A  w  śro d k o w e j E u 
ro p ie  z a ry so w u ją  się  c a łk ie m  n o w e  m o żliw o 
ści i  z g o ła  o d m ien n e  k o n s te la c jo  p o lity c zn e .

  n im   ..... ..
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Ja k  to  już  zaznaczyłem  uprzednio, 
ru ch  k u ltu ra ln y  litew ski cechu je  ja k a ś  
niezw ykła w ia ra  w sw oje siły, jak ie ś  n ie
m al fan aty czn e  prześw iadczenie, że bez 
niczyjej pomocy zdoła się w ytw orzyć 
w łasny  kierunek , w łasne teo rje  e s te ty 
czne. O bserw ując L itw ę jeszcze w o k re
sie przedw ojennym , dochodzi się do prze
konania, że posiada ona w y jątkow o  bo
g a te  złoża folkloru. W iele z nich d a tu 
je  się jeszcze z czasów pogańskich.. Co 
je s t  na jbardzie j osobliwe —  nie prze
chodzą one ze s fe r  in te lek tualnych  w 
lud, lecz przeciw nie —  z ludu biorą 
swój początek.

Poczucie estetyczne u tegoż ludu w iej
skiego, oto jedno  z p ierw szych w rażeń, 
jak ie  odnosim y n a  L itw ie. Pozornie po
dobna do naszej d roga w ie jsk a  p rzed
staw ia  tam  m uzeum  swego rodzaju . Za
m iast zw ykłych drogow skazów  sp o ty k a
m y tu  co p arę  k ilom etrów  przedziw ne, 
o n a jb ard zie j w yszukanych kszta łtach  
krzyże i p as je  przydrożne. W szystk ie  
drew niane, bogato  rżn ię te  bądź w prze
pyszne koronki, bądź w  płaskorzeźby, 
bądź też w  s trze lis te  ornam enty . M ija
m y  je  z podziwem, zastan aw ia jąc  się, 
k to  i w  jak i sposób zaszczepił to  poczu
cie p iękna i sy m etrji.

N ie m ogąc sobie na  to  p y tan ie  odpo
wiedzieć, idziem y gościńcem  litew skim  
ku je j stolicy. T am  zn a jd u jem y  częścio
wo rozw iązanie tego  py tan ia , obserw u
ją c  dotychczasow y s tan  rzeźby i m a la r
s tw a litew skiego. D rogow skazy litew skie 
—  dzieła bezim iennych w iejsk ich  tw ó r
ców, ,są to  p rym ityw y, świadczące, że 
k ra j ten  posiada bezsprzecznie dużo po
czucia este tyk i. Jeżeli idzię o ludzi sz tu 
ki, n a  ty m  g runcie  w yrosłych, to  p ierw 
szeństw o oddać należy C z i u r  1 i o n  i- 
s o w i ,  będącem u jednocześnie p rzed sta 
wicielem m ala rstw a  now oczesnego i m u
zyki litew skiej. K iedy zw iedzałem  m uze
um  jego  im ienia, stanow iące obecny 
p a rn as  litew ski, uderzy ła m nie odrazu 
n iepospolita  oryginalność C ziurlionisa. 
To nie je s t  copraw da ani M alczewski, 
ani W yspiański, chociaż rem iniscencje i 
w pływ osta tn iego  przeszły  w  Cz. przez 
jego  krakow skie s tu d ja . W izyjność ty ch  
obrazów, przypom inająca mi naszego 
„ tra n s is tę ” —  G rużewskiego, opiera się 
n a  rów noległym  do m ala rs tw a  ,,zm yśle 
m uzycznym ” .

O brazy C z i u r l i o n i s a  „b rzm ią” , 
jeśli ta k  m ożna powiedzieć, podobnie jak  
jego  liczne kom pozycje m uzyczne w yda
j ą  się n iem al w! i d z i a 1 n e m i d la 
w nikliwego słuchacza. C ziurlionls w  swo- 
jem  przedziw nem  rozdw ojeniu w a r t  je s t  
poznania, gdyż tw órczość jego w zniosła 
się znacznie ponad poziom k u ltu ra ln y , 
jak i panow ał n a  L itw ie przed w ojną (a r
ty s ta  u m arł w r. 1909).

Po uzyskaniu  b y tu  niepodległego m a
larstw o  litew skie poszło d rogą zw ykłą 
narodom , k tó re  niedaw no s ta ły  się wol
ne. Rzecz p ro s ta  —  folklor i te a try  lu 
dowe s ta ły  się w te j dziedzinie sztuk i 
osnową, z k tó re j czerpie i czerpać będzie 
nadal liczne grono następców  C ziurlio

nisa. Jeszcze w r. 1906 grono m łodych 
m alarzy  litew skich  powołało do życia 
p ierw szą o rgan izację  a rty s ty cz n ą  ,,Lie- 
tu v iu  dailes d ra u g ija ” (T-wo twóircz. 
m a la rsk ie j) . W ojna, a  n astęp n ie  okupa
c ja  spow odowała przerw ę w działalnoś
ci T-wa. Dopiero w  r. 1920 odżywa, już 
w  państw ie  niepodległem , życie k u ltu 
ralne. P o w sta je  „Zw iązek TWórców” , łą
czący w  sobie a rty s tó w  z różnych obo
zów i dziedzin, a  więc plastyków , m ala
rzy  i m uzyków, później obejm uje  on i 
p isarzy . P ierw szym  etapem  jego  dzia
łalności było upiększenie i rozbudow a 
stolicy. N ie było to  łatw cm  p rzejść  od 
czterdziesto tysięcznego gubern ja lnego  
K ow na do dzisiejszej stolicy państw a. 
K ilkadziesią t n a jp ięk n ie j szych elewacyj 
kow ieńskich, to  podobno zasługa w spo
m nianego Związku. D odajm y do tego  
w n ę trza  gm achu opery, gm achów  m ini- 
s te rja ln y c h  oraz słynne m uzeum  M. 
C ziurlionisa, k tó re  zw iedzać m usi ex of- 
fieio każdy cudzoziemiec. N ietylko zre
sz tą  w  jego  tw órczości, ale i w  życiu lu
du litew skiego stw ierdziłem  niejedno
k ro tn ie  rów noległy rozwój p lasty k i i 
sztuk i tonów.

B ierze ona na  L itw ie swój początek z 
u s t  ludu, k tó ry  je s t  tam  jed y n ą  w a rs tw ą  
społeczną. Lud ten , ja k  p isał prof. Bau- 
douin  de C ourtenay  obdarzony je s t  od 
stu leci w y jątkow ą m uzykalnością. W ie
my, że każdy k ra j, zależnie od swojego 
klimatu,, k ra jo b razu  i —  tem p eram en 
tu  posiada odrębny rodzaj folkloru. A 
jed n ak  is tn ie je  pew na osobliwość, k tó ra  
w yodrębnia L itw ę w  specja lną grupę.

J e s t  to  konstrukcy jność , czyli n a tu 
ra lne  poczucie wielogłosowości, u innych 
ludów nie spotykane. Mówiąc popular
nie, pieśń  litew ska w y stęp u je  tam  od
razu  w  fo rm ie  harm onicznej, to je s t  
c h ó r a l n i e .  D zieje się to  ex prom - 
ptu , —  w  polu, czy też w  kościele, lub 
na  w eselu w iejskiem . U rok  te j n a tu ra l
nej harm onizacji je s t  ta k  wielki, że dzię
ki niem u pieśń  ludowa w kracza zape
w ne bezw iednie w sfe rę  śm iałych po
m ysłów  nowoczesnych.

K u l t  p i e ś n i ,  to  jed n a  z cech 
na jb ard z ie j typow ych dla k u ltu ry  litew 
skiej. B yła ona, jeszcze w  dobie ca ra tu , 
jedynym  w yrazem  tęsk n o ty  do niepod
ległości. Z am knięta  do r. 1906 w m urach  
św iątyni, w yrzuciła się  w kró tce potem  
nazew nątrz  dzięki pełnej en tuzjazm u, 
p ioniersk iej działalności zbieracza pieśni 
litewskich,, S t. S z i m  k  u s a. Jem u 
też zawdzięczać należy w ielotysięczny 
zbiór „ d a jn ” litew skich, w ydany  przed 
trzem a laty . Szim kus w reszcie wespół z 
P e trau sk asem , m łodym  naów czas śpie
w akiem  opery  p e te rsb u rsk ie j, przyczy
nili się do pow stan ia  w niespełna s tu ty - 
sięcznem  Kownie państw ow ej sceny ope
row ej. M uzyka L itw y  współczesnej nie 
posiada jeszcze w łasnego oblicza. Je j 
w ybitn i przedstaw iciele, ja k  Gruodis, 
K arnaw iczius i ż a d e jk a  to  jeszcze epi
goni „szkoły” ro sy jsk ie j.

O ryginalności n a  m iarę  C ziurlionisa

nie w idać w nich, za to  m uzykalność i za
in teresow anie społeczeństw a m uzyką —  
niezwykłe. Sam  widziałem , ja k  przed 
gm ach opery kow ieńskiej zajeżdżały 
wieczorem  au to k ary , przyw ożąc całe ro 
dziny w ieśniacze z odległych o pięćdzie
s ią t  i więcej kilom etrów  okolic. C hóry 
litew skie pod względem  czystości b rzm ie
n ia  nie m a ją  sobie rów nych.

O ile m uzyka i m alarstw o  stanow ią  
n a tu ra ln ą  skłonnść ludu litew skiego, o 
ty le  l ite ra tu ra  i co za tem  idzie, czytel
nictw o zaszczepiono tam  od niedaw na. 
L ite ra tu ra  ta  bardzo młoda, gdyż do
piero w  połowie X IX  stu lecia  pow stała. 
Od rom antycznego b ard a  w  osobie ks. 
p ra ła ta  M iaronisa do zagadnień  życia 
współczesnego było bardzo  daleko. P o ra 
dziła sobie z tem  l i te ra tu ra  litew ska, 
zaczynając okres nowoczesny pop ro stu  
•—• od nowego w iersza... W szystk ie  za
gadnienia, zw iązane z by tem  niepodle
głości, znalazły sw oje ośw ietlenie w  te j 
li te ra tu rz e  z o s ta tn ich  la t  dw udziestu. 
S a w i c k i ,  jeden  z na j k u ltu ra ln ie j- 
szych, dał w  cyklu swoich powieści od
bicie życia w ielkom iejskiego, P u t  i- 
n a s - M y l k o l .  a j  t  i s —  odsłonił o- 
sobliwą n a  L itw ie apostaz ję  duchow ień
stw a katolickiego, z k tórego  ubyło w la
tach  o sta tn ich  k ilk u se t księży, rzu 
ca jąc się w w ir czynnego życia politycz
nego. „Cienie o łta rzy ” P u tin a sa , to  jed 
na z najciekaw szych  k a r t  z la t osta tn ich . 
W dowa po Cziurlionisie, s ta ła  się p ierw 
szą  au to rk ą  poezyj a  —  P  e 1 ei d a po
rzuciła po la tach  cz te rdziestu  rydel, aby 
u jąć  w ręce pióro i om aw iać w  sw ych 
pow ieściach psychikę ludu żmudzkiego. 
P isa rzy  litew skich  je s t  wielu, m oże —  
zby t wielu. Ale im  b rak  jednego z n a j- 
w ażniej szych a tu tó w  —  u m i e j ę t n o 
ś c i  p r z e t r a w i a n i a  t  e m  a- 
t  u. D latego też l i te ra tu ra  L itw y  je s t  
w  chw ili obecnej raczej —  fo to g ra f  ją  
życia tego  k ra ju , niż jego przem yśle
niem . D aje  dużo wiadom ości, odsłania 
ścieran ie się prądów  politycznych i re li
g ijnych . B rak  je j jed n ak  tego, coby 
mogło spowodować zadowolenie este tycz
ne.

Rozm ach i en e rg ja , z ja k ą  L itw a  tw o
rzy  sw oją k u ltu rę , j e s t  duży. To, co m o
głem  podać tu , je s t  nie ty lko  syntezą, 
ale i sk ró tem , koniecznym  z uw agi na  
szczupłe ram y  arty k u łu . Ale dzieje ku l
tu ra ln e  L itw y  —  to obraz z n iedaw nej 
przeszłości, w  k tó re j niepoślednią rolę 
odegrały  te  czynniki zew nętrzne, od k tó 
re j dzisiaj L itw a się odżegnuj e. Co_ p rzy 
n iesie okres n as tęp n y  —  p raca  najm łod
szego pokolenia —  tru d n o  przewidzieć.
i im m im m iiim im iim m iN m im iim m iiiiiH im iiH im m iim m m m iiiiH iiiiiiiiiiiiiiiim iim iit

K O N FISK A TA
U p a t r u ją c  w  u s tę p ie  a r t .  p. t .  „ R a p tu la rz  

ty g o d n io w y ” od sł. „ Je d e n  z w ie lu  p rz y k ła d ó w ” 
do sł. „w  b a w ełn ę  o b w ija ć ” , w  ca łośc i a r t .  p . t .  
„ P o d n ie s io n a  k u r ty n a "  o ra z  w  całośc i fe lje to n  
p. t. „W  k in ie  i w  t e a t r z e ” , zam ieszczonych  w  
czaso p iśm ie  „O d n o w a” z d n ia  7 .I I I .  1937 r .  N r . 
14 cech y  p rz e s tę p s tw a  p rz ew id z ia n e g o  w  a r t .  
170 K . K . n a  z a sad z ie  a r t .  27 d e k re tu  z d n ia  
7 .II . 1919 r .  w  p rz ed m io c ie  ty m c z aso w y ch  
p rz ep isó w  p ra so w y c h  (D z. P r .  1919 r .  N r . 14, 
poz. 186) ob łożyłem  a re sz te m  w  d n iu  4 . I I I  37  r .  
w yżej w y m ien io n e  czaso p ism o  p rz y  ró w nocze
sn y m  sk ie ro w a n iu  sp ra w y  do P a n a  P r o k u r a 
to r a  S ą d u  O k ręg o w eg o  w  W a rsz a w ie .

Z a  K o m isa rz a  R z ą d u  (— ) Jerzy Jędrzejewicz.
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JU LIUSZ ŻUŁAWSKI.

Niedom ówienia w nowym program ie  
angielskich zbrojeń

Korespondencja własna.

Londyn, 26 luty, 1937.

Kiedy wiele już m iesięcy temu Sir Samuel 
Hoare, P ierw szy Lord Admiralicji, powrócił 
zgnębiony z inspekcji floty i baz angielskich na 
morzu śródziemnem —  i zaraportował, że po
zycja i s iły  Wielkiej Brytanji są tak słabe, 
że o jakiejkolwiek skutecznej obronie swych  
interesów w tym najważniejszym  rejonie nie 
może ona nawet marzyć —  było to osta 
tnie wyraźne i pełne wypowiedzenie się A nglji 
o swojej sile , czy też raczej bezsile.

Inspekcja ta w yjaśniła św iatu niem al oficjal
nie w szystkie niedomówienia poprzednie. Po
twierdziła wyraźnie, że czy to w czasie aw an
tury abisyńskiej, czy wcześniej i—  w pierwszym  
okresie zawieruchy w Chinach, A nglia nie by
ła przygotowana na poparcie siłą swojej poli
tyki — polityki zresztą zaw sze pokojowej.

Od znamiennego raportu Sir Samuela roz
począł się ostatecznie już nowy rozdział w an
gielskiej polityce dozbrojeniowej. O tyle ofic
jalny, o ile A nglja w szystko ubiera w pozory 
lojalności, i o tyle znowu pełen niedomówień, o 
ile w szystko w rzeczyw istości, co A nglja ro
bi, jest skryte.

To też niedomówień i w obecnym pięciolet
nim planie zbrojeń —  który został przez Rząd 
angielski oficjalnie teraz wydobyty na światło  
dzienne, jako owoc kalkulacji szeregu ostat
nich m iesiący —  niedomówień, które w całej 
dyskusji parlamentarnej i we wszystkich w y
stąpieniach publicznych odczuwa się wyraźnie
—  jest znacznie więcej, niż tych oświad
czeń oficjalnych. Wiadomo, że w ciągu 5-ciu 
lat wyda wielka Brytanja na zbrojenia sumę
—  nie mającą przykładu w czasach pokoju —  
nieprawdopodobną wprost sum ę półtora mil- 
jarda funtów, czyli prawie 40 miliardów zło
tych, —  ale to jest nieom al jedyne konkretne, 
co w powodzi przemówień, dyskusyj i artyku
łów zostało powiedziane;.

Jednem z pierwszych niedomówień jest ab
solutnie w łaściwie n ieustalony stosunek W iel
kiej Brytanji do innych wielkich mocarstw, 
jak do Francji, Niemiec, Rosji, czy Japonji. 
W edług oświadczenia Baldwina z przed paru 
dni olbrzymia, utworzona 5-cio letnim planem  
siła zbrojna W ielkiej Brytanji ma służyć: dia 
obrony Imperjum, dla obrony Francji i Belgji 
na wypadek niesprowokowanej napaści, ew en
tualnie na obronę Niem iec w razie niesprowo
kowanej napaści, na obronę wreszcie każdego 
innego Państwa, gdy to W ielka Brytanja uz
na za stosowne. A więc polityka skryta, poli
tyka obawiająca się jakichkolwiek deklaracyj. 
nie angażująca się w żadne wyraźne zobowią
zania, polityka typowo oportunistyczna.

I nic tu przewidzieć się nie da. N iew ątpli
w ie opinja angielska jest w obecnej chwili 
skierowana przeciwko Niemcom i tak mocnej 
germanofobji, jaka jest teraz, nie było może od 
czasów wojny. Rząd jest niechętny Niemcom  
ze1 względu na swe porażki dyplomatyczne, 
handel i przem ysł —  ze względu na konkuren
cję, opozycja —  wroga jest Niemcom ze w zglę
du na hitleryzm . Tak, lecz równocześnie w po
lityce francuskiej nie mało jest rzeczy, które 
się rządowi Baldwina bardzo nie podobają. A

więc socjalizm Bluma, polityka taryfowa, która  
będzie zagrażała angielskiem u importowi do 
Francji, wreszcie konkurowanie z A nglja na 
rynkach zagranicznych. Odwiecznej nienaw iś
ci rasowej, która istnieje, choćby nie w iem  jak 
była maskowana, również nie można tu lek
ceważyć. Niechętnie też patrzy A nglja na zbli
żenie się Francji ;z Rosją. Rosji boi się A n
glja ze względu na propagandę Kominternu, 
nie tyle w W ielkiej Brytanji, ile w kolonjach, 
a przedewszystkiem  w Indjach, oraz ze w zglę
du na rywalizacje w Azji i możliwości wojny 
Rosji z Japcnją, w której A nglja musiałaby 
zająć jakieś określone stanowisko. A  tego w ła
śnie A nglja nie lubi.

Drugim znaczącem niedomówieniem w d ys
kusjach nad pięcioletnim planem dozbrojenio- 
wym —  jest stosunek Anglji, na tle  tego pla
nu, do Ligi Narodów. Anglja, która do ostat
nich czasów była tej instytucji członkiem bo
dajże najwierniejszym , która tak zapam iętale 
wierzyła w możliwości utrzym ania jej presti
żu mimo najoczyw istszych klęsk tej in stytu 
cji w próbach ogniowych, która wierzyła moc
niej, niż jakikolwiek już dzisiaj kraj, w moż
liwość skutecznego jej zreformowania —  te
raz dziwnie na ten temat zamilkła. Rząd w 
obecnych dyskusjach prawie o niej nie wspo
mina, Opozcja —  zbyt lekko. Czyżby popro
stu polegało to na tem, że instytucja ta już i 
w oczach A nglji przestała być użyteczna?

O szczegółach użycia, w swym pięcioletnim  
planie, owych półtora miljarda funtów —  rów
nież nie mówi Rząd A ngielski prawie zupeł
nie. Prawie nic konkretnego ponad to, że przy
spieszona zostanie budowa trzech czołowych 
okrętów, po 8 miljonów funtów każdy, i pew
na ilość mniejszych. A le to dopiero będzie o- 
koło 30 miljonów. Suma, w stosunku do pozo
stałej reszty, minimalna.

Przypuszcza s ię  tu, że Rząd nie wie jesz
cze, jaką drogą pójdzie ostatecznie program  
zbrojeń, gdyż zależeć to będzie przedew szyst
kiem od — udania się lub nieudania rekruta
cji.

Jak wiadomo, cala regularna armja angiel
ska składa się w chwili obecnej z mniej niż
300.000 ludzi, z czego około potowy jest w 
W ielkiej Brytanji, a reszta w kolonjach, 
głównie w Indjach. Pozatem  jest około
240.000 armji rezerwowej, która teoretycznie 
może być w każdym wypadku natychm iast 
zmobilizowana. W praktyce jednak— nie przed
stawiałoby się to, podobno, tak zbyt łatwo i 
prosto. Faktem jest, że przeciętny A nglik służ
by wojskowej nienawidzi (poza jedynie jeszcze1, 
ewentualnie, służbą w armji m orskiej) i co 
więcej —  pogardza nią. Z drugiej zaś stro
ny —  bezrobotni robotnicy przemysłowi, któ
rzy mogliby być elementem chętnym i cen
nym —  przedstawiają elem ent zbyt słaby f i
zycznie. W rezultacie — od czasów wojny kon
tyngent rekrutów spada i ilościowo i jakoś
ciowo. Rząd stara się ratować sytuację coraz 
dalej idącemi udogodnieniami. I nietylko Rząd.

Parę dni temu naprzykład, zebranie pra
codawców City of London uchwaliło rezolucję, 
według której każdy pracodawca będzie miał 
za obowiązek starać się nakłonić przynajmniej

5 procent swych pracowników do odbycia słu 
żby wojskowej. Jest to przykład, który —  obok 
licznych plakatów reklamowych —  ilustruje 
wysiłki w tym  kierunku.

Wobec takiego stanu rzeczy —  w ielkie is t 
nieje prawdopodobieństwo, że rekrutacja może 
nie podążyć za gigantycznym  planem zbrojeń. 
Rząd angielski stanie wówczas przed dylem a
tem : albo skierować program zbrojeń ku naj
dalej posuniętemu zwiększeniu motoryzacji ar
mji, albo —  ku walce o wprowadzenie służby  
powszechnej.

N ie w iele też jeszcze wiadomo nawet o sa 
mym planie finansowym. N ie wiadomo cho
ciażby w jaki sposób ostatecznie zamierza 
Rząd osiągnąć ową pożyczkę 400 miljonów  
funtów, którą musi dla skom pletowania te 
go półtora miljarda zaciągnąć. Istnieją na ten  
tem at dopiero projekty. Dotyczą one albo po
życzki jednorazowej, albo kredytów krótkoter
minowych, albo przeprowadzenia oszczędności 
budżetowych, albo nałożenia nowych podatków. 
Dodać warto, że te dwa otatnie punkty wyda
ły się pewnym kołom zagranicznym  tak dziw 
ne1, że aż odezwały się głosy, podejrzewające, 
że cała sprawa jest bluffem .

Bardzo znamienny jest stosunek opozycji do 
całej kw estji zbrojeń. Leader socjalistów  A ttlee  
krytkuje wprawdzie rozmiary nowych zbrojeń, 
wskazując, że inne państwa zrobią przecież 
natychm iast to samo, ale naogół —  i to trze
ba podkreślić w yraźnie —  nie tylko w obec
nym wypadku, ale od dłuższego już czasu, k ie
runek polityki opozycji nie jest przeciwny u- 
zbrojeniu się A nglji wogóle. Natom iast nie ma 
zaufania opozycja do kwalifikacji, przezorności 
i polityki Rządu i zwalcza jego przedłożenia, 
nie zaprzeczając zasadniczo samej koniecznoś
ci dozbrojenia.

Dominja odniosły się do pięcioletniego planu 
raczej z uznaniem. N a zbliżającej się konfe
rencji Imperjalnej w Londynie —  stoczy się  
jeszcze wielka dyskusja na tem at skonkrety
zowanie, stosunku Dominjów do tego planu.

Jedna rzecz jest pewna i nie może przynieść 
niespodzianek. A  mianowicie żywiołowa, za
chłanna wprost żądza A n glji do utrzym ania 
pokoju św iatow ego za wszelką cenę i każdą 
drogą. A nglja, która na wypadek wojny nie 
ma nic do zyskania, a dużo do stracenia -—  
boi się wojny, nienawidzi wojny —  i gotowa  
jest może pokryć w szystkie wody całego św ia
ta swem i /wojenmemi okrętami, jeżeli uwierzy  
— w swojem rozpaczliwem szukaniu dróg —  że 
to w łaśnie ocali pokój.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllll

N a znanq nutę
Dudni woda, dudni 
w cembrowanej studni...
Łatwo wymóc akces —  
sukces zyskać —  trudniej.

Gryf.
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OD A D M IN IST R A C JI.

Wobec licznych reklamacyj czytelni
ków, spowodowanych konfiskatami na
szego pisma, wyjaśniam y, że w miesią
cu lutym i marcu ukazały się następu
jące numery „Odnowy” : nr. 8/9 dn. 7 
lutego, nr- 10  dn. 14  lutego, nr. 1 1  dn. 
2 1  lutego, nr. 1 2 / 1 3  dn. 28 lutego, nr. 
1 4 / 1 5  dn. 7 marca.
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A L B IN  W ROŃSKI.

Problem at zaufan ia
N ic ta k  łatw o n ie uchodzi naszej uw a

dze, ja k  z jaw iska znane i codzienne. A  
jed n ak  one w łaśnie s ą  często n a jw ażn ie j
sze. Mało, naprzykład , zastanaw iam y  się 
nad  tem , że oto k ilk u n astu  zaledwie, 
siedzących w stolicy panów, sp raw u je  
fak ty czn e  rządy  nad całem  państw em . 
R ządzą państw em , to  znaczy niety lko 
decydują, ale decyzje swe przeprow adza
j ą  w  sto sunku  do m iljonów  ludzi, roz
sianych  n a  w ielkich obszarach. A  prze
cież decyzje te, w p rzew ażającej w ięk
szości, są  dla obyw atela p rzykre. Dobrze 
jeś li rozum ie on, choć ogólnie, ich ko
nieczność. Często bow iem  nie po jm uje  
tego  wcale, lub decyzje w ładzy w y d a ją  
m u -się w p ro st sprzeczne z jego  in te re 
sem , A jed n ak  zo s ta ją  w ykonyw ane.

N ie w y jaśn i nam  całości tego  zjaw is
ka, p rzy n ajm n ie j jeżeli chodzi o rządy  
n a  dłuższą m etę  w  w aru n k ach  w spółczes
nych, ani o r g a n i z a c j  a, k tó ra  
ram ię  m in is tra  ty s iąck ro tn ie  przedłuża, 
an i i n e r c j a  m a s ,  k tó re j bezm iar 
ukazu je  nam  h is to r ja  ty ra n ij .  Rolę za
sadniczą odgryw a tu  z a u f a n i e  
rządzonych do rządzących.

Bez przesady  m ożna powiedzieć, że 
kw est ja  w łaściw ego zau fan ia  społeczeń
s tw a  je s t  c e n t r a l n e m  z a g a d 
n i e n i e m  techniczno - ustró jow em , 
zarów no we w spółczesnych rozw ażaniach 
teore tycznych , ja k  i w  dzisiejszej poli
tyce  p rak ty czn e j.

Jak ie  rozw iązania w te j m ierze d a je  
nam  h is to r ja  u s tro ju ?

Pod licznem i nazw am i, p rzy  różnicach 
w szczegółach dostrzegam y tam  d w  a 
ty p y  zasadnicze. W olno rów nież w ątpić, 
aby  przyszłość k ry ła  tu  jak ie ś  możliwo
ści nowe.

P ierw szy  typ , to  ta k  zw any c e z a- 
r  y  z m  d e m o k r a t y c z n y .  J  e s t 
to  d y k ta tu ra , o ty le  jednakże specja lna, 
że n ie spoczyw a w yłącznie n a  zorganizo
w anej sile i bezwładzie m as, a przeciw 
nie zabiega usiln ie  o zaufanie społeczeń
stw a.

P rzedm io tem  zau fan ia  m a tu  być oso
ba d y k ta to ra . Jego  w yrazem  urządzane 
od czasu do czasu  plebiscyty. Jed y n ą  
jed n ak  do tego zau fan ia  leg ity m ac ją  je s t  
powodzenie. D latego po lityka d y k ta to 
rów  tego  ty p u  polega w znacznej m ie
rze n a  w ykazaniu  zysku  w  bilansie, 
choćby go tam  nie było. J a k  wiadomo, 
m ożna to  przez czas ja k iś  robić b ezkar
nie. P rzy  p ierw szem  jed n ak  pow ażniej- 
szem  niepowodzeniu zaufan ie p ry sk a  i 
ca ła  k o n s tru k c ja  za łam uje  się.

Czy d y k ta to r zdołał dokonać dzieł 
trw a ły ch — a to  ro z s trzy g a  i to  niezaw sze 
dokładnie h is to rja , —  to  sp raw a poszcze
gólnego przypadku, że  jed n ak  _ czas 
ludzkiego życia nie stanow i w h is to r ji  
okresu  długiego, a  czas powodzenia je s t  
z regu ły  jeszcze k ró tszy , u s tró j ten  bę
dzie zaw sze u s tro jem  przejściow ym ._Do
konyw ane obecnie w e W łoszech i w 
N iem czech próby rozciągnięcia zaufan ia

obok wodza n a  sp ec ja ln ą  organizację , 
k tó ra  m ogłaby kontynuow ać reżim  w 
w ypadku jeg o  śm ierci, n ie m ają , ja k  
wnosić należy n a  podstaw ie naszych i 
obcych doświadczeń, zb y t w ielkich szans 
powodzenia.

N as tu  obchodzi szczególnie schem at 
te j k o n stru k c ji. O to jed en  człowiek trz y 
m a się zau fan iem  społeczeństw a, od nie
go zaś dopiero zależy cały a p a ra t  rzą 
dzenia. Jedynym  akum ulato rem  zau fa 
nia, jedynym  pośrednikiem  m iędzy spo
łeczeństw em  a rządzącem i je s t  wódz.

D rug ie  rozw iązanie prob lem atu  pole
g a  na stw orzeniu  w iększej g ru p y  ludzi, 
cieszących się pow szechnym  m irem . 
A priorycznie biorąc, geneza te j g ru p y  
je s t  obojętna, jeżeli ty lko zaufanie do 
niej będzie rzeczyw iście w społeczeń
stw ie istn iało . W yjątkow o też p ra k ty k a  
daj e nam  p rzy k ład y  pow ażnych ciał poli
tycznych, pochodzących nie z w yboru, 
ja k  angielska Izba Lordów. P o lityka je s t  
jed n ak  przedew szystk iem  k w e stją  po
glądów, k tó re  m ogą być lepiej lub go
rzej uzasadnione, ale poza k tó rem i nie
m a „praw dy  o b jek ty w n e j” . Z aufanie 
p rzeto  w  spraw ach  politycznych je s t  
czem ś zupełnie innem , niż zaufan ie n a 
przyk ład  do no tarju sza- O byw atel może 
je  m ieć ty lko  do tych , o k tó ry ch  m nie
m a, że m a ją  poglądy podobne do jego  
poglądów. W  ty m  s tan ie  rzeczy desyg
now anie owych p iastunów  zau fan ia  spo
łecznego s ta je  się sp raw ą n iesłychanie 
delikatną, i j e s t  zupełnie zrozum iałe, że 
tech n ik a  państw ow a nie znalazła tu  lep
szej m etody, niż zw rócenie się w p ro s t do 
społeczeństw a z odpowiedniem  zap y ta 
niem..

Oczywiście n ie  w ystarczy , aby  p a rla 
m en t is tn ia ł b ierny . Jeg o  z kolei zau fa 
niem  m usi się cieszyć a p a ra t  rządzący. 
Różne może to  p rzy b rać  ukształtow anie 
techniczne, jeśli jed n ak  rząd  i jeg o  po
lity k a  m a pozostaw ać w  św ietle zau fa
nia, jak ie  w  sw obodnych w yborach  zdo
był sobie p arlam en t, m usi on w  każdym  
razie  u tr  zym ać pow ażny w pływ  n a ' skład 
i w ytyczne polityk i rządu. Inaczej zo
s ta je  p u s ty  frazes.

T aka k o n s tru k c ja  tra n sm is ji  zau fa
n ia  zapew nia u stro jow i znacznie w iększą 
trw ałość. P a ru se t ludzi nie może um 
rzeć ani skom prom itow ać się jednego 
dnia. A le jeśli n aw et tak b y  się stało , to 
w przeciw ieństw ie do wodza są oni w 
każdej chwili do zastąp ien ia.

Czy je s t  ja k a  trzec ia  możliwość rz ą 
dzenia p rzy  oparciu  o społeczeństw o ?

T rudno  sobie w yobrazić. Zawsze bę
dzie tak , że zau fan ie  skupia albo jeden  
człowiek, albo in s ty tu c ja  wielogłowa.

P o trzeb a  odbudow ania zau fan ia  je s t  u 
n as  k w e stją  palącą. Ze w szystk ich  s tro n  
słyszym y w ołania o nią. P a lja ty w y  
p rzes ta ły  już  skutkow ać. K tó rą  z dwóch 
m ożliwych dróg  w ybierzem y?

J e s t  bardzo wiele powodów, aby po
m iędzy cezaryzm em  dem okratycznym  a 
parlam en taryzm em  w ybrać na  rzecz te 
go ostatn iego.

Po  pierw sze nie m am y Cezara...
Po drugie, nie m am y g ru p y  zbioro

w ej...

W E R B O W N IC Y .

Sław ni byli w X V III w. w erbow nicy 
w ojskow i i stosow ane przez n ich p rzy  
zaciągu dobrow olnym  m etody. Znane też 
s ą  z pow iastk i W oltera  dzieje K andy- 
da  i sposób, w  ja k i obrał ry cersk ie  rze
miosło. W ędrow ał, przem okły, zziębnię
ty  i głodny, bez grosza. W zdychał u w ró t 
karczm y. „Zw rócili n ań  uw agę dw aj lu 
dzie w g ran ato w y ch  m undurach ... P o 
stąp ili ku  n iem u i bardzo uprzejm ie  za
p rosili n a  obiad. M ówią: w szak  kochasz 
czule... O ta k  —  odpow iada -— kocham  
czule pannę K unegundę. N ie -— mówi 
jed en  z ty ch  panów —  m y p y tam y , czy 
kochasz czule k ró la  B ułgarów ? W cale 
nie —  odparł —  bo wcale go nie znam .—  
Ja k to  ? Toż to  n a jm ilszy  z, królów  i m u
sim y w ypić jego  zdrowie. —  O, n a jc h ę t
niej —  odrzekł i w ypił. Dosyć tego, po
w iadają , je s te ś  te raz  podporą, ta rczą , 
obrońcą, b o h aterem  B ułgarów ; k a r je rę  
ju ż  zrobiłeś i sław ę m asz pew ną. N a 
ty ch m ias t nałożyli m u k a jd an y  i zapro
wadzili do pułku...” .

O dalszych, żałosnych jego  kolejach  
nie będziem y tu  pisać. Szło nam  tylko
0 niezw ykłą ak tualność  te j pow iastki.

W  n ie jed n y m  „ k ra ju  B ułgarów ” (w y
baczcie praw dziw i B u łgarzy ) p y ta ją  dzi
siaj człow ieka (choćby n ie m iał 5 stóp  i 
5 cali) : czy kochasz k ra j, państw o, o j
czyznę. A  gdy powie, że dałby się  za nie 
posiekać, pow iadają m u : oto je s te ś  pod
porą, w sparciem , obrońcą, bohaterem  no
wego politycznego obozu, złożyłeś akces, 
nie m a gadania, idziesz z nam i. A  im ię 
jeg o  „G azeta B u łg arsk a” w y d ru k u je  ku 
zapew nieniu jeg o  sławy. I n iechby sp ró
bow ał się w ykręcać! N iech przeczyta , 
co .się stało  z K andydem !

P R Z Y S Ł O W IA  R Y K O W A .
„...P rzysłow ie ru sk ie : w szystko  m ożna,

lecz ostrożnie,
1 to  przysłow ie: sobie piecz na carskim

rożnie,
I to  p rzy sło w ie : lepsza zgoda od niezgo

d y :
Zaplataj dobrze węzeł, końce wsadź do

wody...
R ap o rtu  nie podam y, ta k  n ik t się nie 

\ ■ dowie —
Bóg dał ręce, żeby brać, to  ru sk ie  p rzy 

słow ie.”
Byle n ik t ra p o rtu  nie podał. Bo jak  

ra p o r t podam y, tru d n ie j węzeł rozplątać, 
tru d n ie j końce w sadzić do wody. Rzecz 
s ta je  się zaw iłą i n iek iedy  kom plikuje 
s ię  —  w cale m elodrarnatycznie.

—  Dlaczego chcecie seigneur, ab y m  umarł 
tutaj ? —  zapytał Necker.

Le Boulanger odpowiedział bez wahania:
—  Gdyż sąd obawia się, że1 znacie i m ogli

byście wypowiedzieć tajemnice, które nie po
winny być słyszane.

(A lf re d  N e u m a n n : „ C z a r t” . P r z e 
k ła d  M a rce leg o  T a rn o w sk ie g o . S tr .
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Kom unizm  wśród  
robotn ików

0  walce z kom unizm em  m ów ią dziś 
wszyscy, p rzy tem  najg łośn ie j ci, k tó ry ch  
za raza  bezpośrednio do tyka n a jm n ie j, 
je ś li chodzi n ie  ty le  o n as tęp s tw a  w  dzie
dzinie życia gospodarczego i może naw et 
ustro jow ego, ile o k u ltu rę , o zdepraw o
w an ie  ducha. Do w alki z kom unizm em  
n aw o łu ją  o rgan izac je  przedew szystk iem  
n ierobotn icze i ludzie ze s fe r  t. zw. wyż
szych, troszczący  się o przyszłość m a
luczkich.

Byłoby z jaw isk iem  zupełnie n a tu ra l- 
nem , gdyby ich dobre chęci cechowała 
szczerość bezwzględna, gdyby rzeczyw i
ście głosy, naw ołu jące do w alki z ko
m unizm em , w ypływ ały  z tro sk i o dobro 
szerokich rzesz robotniczych, gdyby, 
p rzerażen i rzekom ym  rozrostem  bolsze- 
w izm u, działacze społeczni i politycy nie 
uk ryw ali w stydliw ie obaw o sam ych 
siebie. S tąd  też w ypływ a ich nieszcze- 
rość, bo podchodzą do sp raw y  ze s tan o 
w iska w łasnych  in teresów , a m ów ią o 
przyszłości innych. W szelkie więc ich 
poczynania, czy to  przez propagow anie 
an tykom unistycznych  wieców, czy przez 
kolportaż druków , pełnych czczych f r a 
zesów i górnolotnych, jakże często g rze
szących naiw nością , haseł, n ie  t r a f ia ją  
do p rzekonan ia  tych  rzesz, o k tó re  cho
dzi, to  je s t  do robotników .

Jak że  kw est j a  n iebezpieczeństw a ko
m unistycznego w ygląda ze stanow iska  
ro bo tn ika  polskiego? W arstw y  robo tn i
cze ży ją  w  atm osferze  w alki o d o k try n y  
od dziesią tek  lat, p raw ie  od pierw szych 
dni pow stan ia  u n a s  te j najm łodszej k la 
sy  społecznej, bo ju ż  w tedy, gdy w  Pol
sce, głów nie w  byłym  zaborze rosy jsk im , 
począł rozw ijać  się przem ysł, p ro le ta - 
r j a t  spo tkał się z nowem i wówczas p r ą 
dam i społecznem i, p łynącem i do n as  z 
Zachodu. W alki p rzy b ra ły  n a  sile i do
szły  do najw iększego n ap ięc ia  w la tach  
1905 - 7. T ak  sam o po raz  w tó ry  dwie 
te  m oce: d o k tryny  społeczne i sam oza
chow aw czy in s ty n k t ludu s ta r ły  się z so
b ą  w la tach  k sz ta łto w an ia  się p ań stw a  
polskiego, k iedy to  już! w szędzie pow sta
ły  ra d y  robotnicze. Zarów no w  p ie rw 
szym  w ypadku, ja k  w  d ru g im  zw ycięst
w o odniósł duch robo tn ika  polskiego i 
h as ła  m iędzynarodow e m usiały  zejść na  
d ru g i plan. Ba, naw et i ru ch  m iędzyna
rodow y, że w spom nim y polski socjalizm , 
jak że  często, w  chw ilach w ydarzeń  o 
głębszem  znaczeniu społecznem, przy- 
stosow yw a się do potrzeb ducha polskie
go robo tn ika, rezy g n u jąc  z p rincip iów  
m iędzynarodów ki. I n ie je s t to  w yn i
kiem  rozw ażań przywódców, k tó rzy  n a j
częściej chcieliby te  p rin c ip ia  u trzym ać, 
ale sku tk iem  nacisku m as, konsekw en
c ją  p a trjo ty czn y ch  uczuć polskiego ro 
bo tn ika .

A  jed n ak  doczekaliśm y się czasów, 
pow ie ktoś, że te  uczucia poszły w  kąt. 
R obotn ik  dał się uw ieść hasłom  bolsze
w ickim  i je s t  obecnie w sw ej większości 
skom unizow any. Gdziekolwiek się nie

rozejrzym y, w szędzie m asy  ła tw e są  do 
opanow ania  przez kom unistycznych ag i
ta to ró w . N a  dowód tego  p rzy tacza  się 
p ra sę  socjalistyczną, k tó ra  s ta ła  się w  o- 
s ta tn ich  czasach niezw ykle bojow a, le
galne pochody p ierw szom ajow e, k tó rych  
uczestnicy  w yg łaszają  h asła  kom uni
styczne, pohopność do s tra jk ó w  i w y
suw anie żądań  o zabarw ien iu  w ybitn ie  
bolszew ickiem  i t. p.

Jak że  m ocne to  i w ym ow ne a rg u m en 
ty  —  ze stanow iska obserw ato ra , k tó ry  
w idzi w szystko zzew nątrz, a  nie zna t r e 
ści. Chcąc wiedzieć, jak ie  postępy  poczy
nił u n as  kom unizm , trz e b a  tkw ić w  sze
regach  robotniczych, trz e b a  b rać  udział 
w w alce społecznej i politycznej w tych  
w łaśnie szeregach. Jednem  słowem  trz e 
ba być, że ta k  powiem y, n arażo n y m  n a  
zarażenie się kom unizm em  od w ew nątrz . 
D opiero wówczas zrozum iem y, dlaczego 
z tym  kom unizm em  je s t  w  o sta tn ich  
czasach ta k  rzekom o łatw o w śród  pol
skiego robotn ika. M ówim y rzekom o, bo
w iem  ci, co tw ierdzą , że k rzyk  o niebez
pieczeństw ie kom unistycznem  je s t  s t r a 
szakiem  ludzi sytych, m a ją  pełną rację . 
K om unizm u, tego  isto tnego kom unizm u, 
k tó ry  m ógłby zagrażać bytow i p ań s tw a  i 
spoistości narodow ej, w  polskich m asach 
robotniczych niem a. M am y bardzo  w ie
lu kom unistów , ale tak ich , k tó rzy  p ie rw 
si, gdyby doszło do zbolszewizow ania 
Polski i p o w stan ia  „ d y k ta tu ry  p ro le ta 
r ia tu " ,  stanęliby  n a  przeciw nym  k rań cu  
w alki i p ierw si poszliby „pod stienku". 
T acy kom uniści n ie  są  d la Polski g roź
ni, przeciw nie są niebezpieczni d la sa
m ego kom unizm u. W iększość polskich 
kom unistów , to  ludzie p rag n ący  tylko 
popraw y swego by tu  i jedynem  ich 
tw ierdzeniem , dlaczego inn i nie są ko
m un istam i je s t  to, że im n a  św iecie le
piej. Kom u dobrze, ten  n ie  je s t kom uni
s tą , ale je s t  nim  biedak. Oczywiście z 
chw ilą, gdy popraw i się jego  byt, gdy 
będzie mógł po ludzku m ieszkać i żyć, 
kom unistą  n ie będzie. I  sam  to jasn o  i 
o tw arcie  mówi.

Czy ta k i elem ent może być dla kom u
nizm u pożyteczny? Czy tacy  kom uniści 
m ogą być dla Polski g roźn i?  Oczywiście 
w chw ilach rozpaczy, w m om entach 
w ielkich w ydarzeń  dziejow ych, tak i ko
m u n ista  rzuci się w  w ir  w alki, ale któż 
zdoła przew idzieć po czyjej s tron ie?  
W szystko zależy od tego, k tó ra  s tro n a  
da  m u lepsze w idoki popraw y jego  by 
tu . A  podczas o sta tn ich  w yborów  łódz
kich spo tykaliśm y i tak ich  kom unistów , 
k tó rzy  w dzień w yborów  w yznaczeni do 
rozdaw ania  k a r te k  w yborczych w  go
dzinach. rannych , p rosili o przesunięcie 
ich n a  godziny późniejsze, bo m uszą 
pójść do kościoła n a  nabożeństw o. To 
je s t  f a k t  au tentyczny.

Jak że  w ięc w tem  zestaw ieniu  w yglą
d a ją  ci, co sądzą, że w y starczy  odpo
w iednia l i te ra tu ra , by przeciw staw ić się 
kom unizm ow i? P raw d a , że kom uniści o- 
p e ru ją  także przew ażnie l i te ra tu rą , ale 
n a  to, ażeby l i te ra tu ra  m ogła tra f ić  do 
duszy i serca robotników , trzeb a  odpo
w iednich d la n iej w arunków . Obecnie 
m am y w  Polsce, jeśli chodzi o w a rs tw y  
robotnicze, w aru n k i sp rz y ja jące  dla ko
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m unizm u, n iem a ich dla jego  p rzeciw ni
ków i chcąc walczyć z zarazą , trzeb a  
walczyć n ie z n ią  sam ą, lecz z dzisiej- 
szemi w aru n k am i społecznem i i poli- 
tycznem i w  Polsce. T rzeba  stw orzyć 
podstaw y korzystne dla w pływ ów  li te ra 
tu ry  an ty k o m u n isty czn ej.

Dziw ić m usi, dlaczego jednocześnie, 
gdy ta k  ła tw o  w  m asach  robotniczych 
szerzy się kom unizm , ro zw ija  się i ro 
śn ie  an tysem ityzm . Czy je s t  to może w y
nik iem  w pływ ów  li te ra tu ry  n ac jo n a li
stycznej, k tó ra  żadnego zagadn ien ia  
społecznego n ie  om aw ia z pom inięciem  
k w estji żydow skiej? Czy je s t  to  tylko 
p rzypadek , że te  dw ie kw estje  —  kom u
nizm  i an tysem ityzm  —  d z ia ła ją  rów no
rzędn ie i obie z n a jd u ją  szerokie p rzy ję 
cie w m asach? N ie! To nie k w estja  
p rzypadku. K om unizm  i an tysem ityzm , 
to  b rac ia  m leczni, k tórzy , zw łaszcza n a  
gruncie polskim , zawsze będą z sobą szli 
w parze. D laczego? Bo w  Polsce m am y 
olbrzym i odsetek Żydów, a  ci n ie  zn a ją  
po jęcia ojczyzny, tem  sam em  ła tw ie jszy  
m a ją  do n ich  dostęp h as ła  kosm opoli
tyczne. S tąd  w iększa łatw ość skom uni- 
zow ania m as robotniczych żydow skich, 
dlatego większość kom unistów  w  Polsce, 
to  żydzi, dlatego też rów nocześnie z roz
w ojem  wpływ ów  kom unistycznych ro 
śnie an tysem ityzm . Z n a jd u je  on naw et 
m ożność d o ta rc ia  do szeregów  socjali
stycznych i kom unistycznych polskich, 
k to  bow iem  zna życie naszego p ro le ta - 
r ja tu ,  ten  wie, że bardzo często robo tn i
cy, kroczący w spólnie pod czerw onem i 
sz tan d a ram i, są niezadow oleni z liczne
go uczestn ictw a w  pochodach to w arzy 
szy żydow skich. Ich  agresyw ność, b ra k  
ta k tu  wobec uczuć polskiego p ro le ta rju - 
sza, w ysuw anie się na  czoło w prow adza 
niekiedy w  szeregach polskich socjali
stów  i kom unistów  konsternację .

R obotnicy polscy chętn ieby  widzieli 
każdego, k to  przyszedłby  do nich z dobrą  
rad ą , z zapałem  w alczyliby z kom uni
zmem, k tó ry  je s t dla n ich  tylko złudną 
deską ra tu n k u  i sam i zd a ją  sobie z te 
go sp raw ę, w iedzą, że kom unizm  ich nie 
zbawi, ale łudzą się, że kom unizm  ju ż  
nic gorszego p rzynieść im  nie może i 
pozwoli n a  zrów nanie ludzi w  obliczu —  
nędzy. D ziała tu  in s ty n k t desperac ji, 
ten d en c ja  zem sty  n a  sytych.

N iech społeczeństwo stw orzy  możli
wości popraw y egzystencji p ro le ta rja tu , 
choćby w  g ran icach  zwierzęcego zaspo
ko jen ia  jego  żołądka, a pędi do szukania 
ra tu n k u  w  kom uniźm ie w śród ro b o tn i
ków zm aleje. Jeśli zaś chcem y zwalczyć 
kom unizm  całkowicie, trzeb a  umożliwić 
robotnikow i ja k ą  ta k ą  ludzką w egetację. 
Innego sposobu na  zwalczenie zarazy  
bolszew ickiej niem a. 
Ill!ll!ll!llllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!llllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!lll!lllllllllllilll!ll!li

O d Adm inistracji
P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  p r o s i m y  
o  w p ł a c a n i e  p r e n u m e r a t y  z a  m - c  
m a r z e c  n a  k o n t o  P . K .O .  N r .  2 2 8 2 2 .  
W  c e l u  u n i k n i ę c i a  p o m y ł e k  p r o 
s i m y  o  w y r a ź n e  p o d a w a n i e  n a 

z w i s k  i a d r e s ó w .
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8 O D N O W A

IN Ż . W IT O L D  H U B E R T .

Budowa Polskiej (loty
P rz e d  N o w y m  R o k iem  rz u c iłe m  n a  ła m a c h  

„ O d n o w y ” g a rść  u w ag , d o ty cz ąc y c h  za ró w n o  
n a sz e j o b ro n y  m o rsk ie j, j a k  o b ecnego  u k ład u  
s ił z b ro jn y c h  n a  B a łty k u . Z  u w a g  ty c h  w y 
p ły w a ły  d w a  w n io sk i: p ie rw szy , że  R zeczp o s
p o lita  n ie  p o siad a  w cale  o d p o w iedn io  s iln e j, a 
n iezb ęd n e j d la  n a s  m a ry n a rk i  w o jen n e j, i d r u 
gi, że  w  dob ie  obecnej n a  B a łty k u  p e łn o w a r
to śc io w e  m a ry n a rk i  w o jen n e  m a ją  jed y n ie  n a 
si w schodn i i z ach o d n i są s ied z i, Z S S R  i R z e 
s z a  N iem ieck a , t j .  n a s i  n a jp ra w d o p o d o b n ie js i 
p rzec iw n icy . W  a r ty k u le  d z is ie jsz y m  p ra g n ę  
p o ru sz y ć  tec h n icz n e  m ożliw ośc i w y s ta w ie n ia  
p rz e z  P o lsk ę  te j  n iezb ęd n e j m a ry n a rk i  w o je n 
n e j i w y n ik a ją c e  s tą d  k o rzy śc i g o sp o d a rcz e  i 
p o lity c zn e  w  c za s ie  p o k o jow ym .

M a ry n a rk a  w o jen n a , podobnie, ja k  lo tn ic t 
wo, a  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do  w o jsk a  lądow ego , 
s k ła d a  jsię zasad n iczo  z dw óch  części. J e d n ą  
s ta n o w ią  o k rę ty  w o jen n e , a  d ru g ą  za ło g i o k rę 
to w e . O bie części s ą  ze so b ą  n a jś c iś le j  z e sp o 
lone, bo n a  m o rzu  o k rę t  bez za ło g i je s t  m a r 
tw ą  b e lk ą , r z u c a n ą  p rz e z  fa le , a  z a ło g a , p o z b a 
w io n a  o k rę tu , n ie  m a  ż a d n e g o  z n ac ze n ia  bo 
jow eg o . B udow a o k rę tó w  w o je n n y ch  w y m a g a  
o lb rzy m ich  su m  i je s t  z aw sze  ro z k ła d a n a  na  
la ta , a  w p a rz e  z tą  b udow ą id z ie  p o w ię k sz a 
n ie  s ta n u  liczeb n eg o  z a łó g  o k rę to w y ch  i ich  
n ie u s ta n n e  ćw iczen ie . Je d n o  i d ru g ie  o dbyw a 
się  n a  z a sad z ie  u s ta w y  o b u dow ie  f lo ty . T a 
k ie j u s ta w y  u n a s  w  R z ec zy p o sp o lite j d o ty c h 
c za s  n iem a , z łożona  o n a  do izb  u s ta w o d a w 
czy ch  p rz e z  rz ą d  n ie  z o s ta ła , a  o p ra c a c h  
p rz y g o to w aw c z y ch  z te j  d z ied z in y  w łon ie  
czy n n ik ó w  w ojsk o w y ch  je s t  g łucho .

O czyw iście , z a g a d n ie n ie  liczebnośc i z a łó g  o- 
k rę to w y ch  s ta n o w i poch o d n ą  od  ilo ści i ro d z a 
ju  o k rę tó w . W y ch o d ząc  z te g o  za ło żen ia , k a ż 
d a  u s ta w a  o b u dow ie  f lo ty  z a w ie ra  p ro g ra m  
b udow y o k rę tó w  w o jen n y ch , o k re ś la ją c  ilość  i 
ro d z a j ty c h  o k rę tó w , b u d o w an y ch  w k o le jn y c h  
o k re sa c h  p ro g ra m u . P o n iew aż  m y  an i ta k ie j 
u s ta w y , an i eo ip so  ta k ie g o  p ro g ra m u  n ie  p o 
s ia d am y , p rz e to  d la  n a sz y c h  ro z w a ż a ń  m u s i
m y  so b ie  ta k i  b a rd zo  o g ó ln ik o w y  p ro g ra m  
s tw o rz y ć , k tó ry  p o słu ży  za  p o d s ta w ę  do w y 
c ią g a n ia  odpo w ied n ich  w niosków .

Z asad n iczo  ją d ro  f lo ty  w o jen n e j s ta n o w ią  o- 
k rę ty ,  p rz ez n ac zo n e  do w a lk i ro z s trz y g a ją c e j ,  
—  p a n c e rn ik i ;  z ab ezp ieczen ie  w d a le k im  w y 
w iad z ie  i p o p a rc ie  w  czasie  b itw y  d a ją  p a n c e r 
n ik o m  k rą żo w n ik i, a  b lisk i w y w iad  i m o żliw a  
pom oc w  ak c ji bo jow ej sp o czy w a  n a  to rp e 
d o w cach  i ło d z iach  podw odnych . P a n c e rn ik i  i 
k rą ż o w n ik i fo rm u ją  d y w iz je  4 - jed n o s tk o w e , a 
to rp ed o w ce  i łodzie  podw odne —  d y w iz jo n y  
6 -jed n o s tk o w e . D y w iz ja  p a n ce rn ik ó w  w y m a g a  
d y w iz ji k rą ż o w n ik ó w ; d o d a tk o w ą  osłonę  1 p a n 
c e rn ik a  d a je  d y w iz jo n  to rp ed o w có w , a  ilość  d y 
w iz jo n ó w  łodzi podw odnych  s ta n o w i 50%  od 
ilości d y w iz jo n ó w  to rp ed o w có w . Z a k ład a m y , 
w obec teg o , d la  p o d staw o w y ch  ro z w aż a ń , że 
e w e n tu a ln a  f lo ta  R z p lite j  sk ła d a  się  z 1 d y w i
zji p an ce rn ik ó w , 1 d y w iz ji  k rążo w n ik ó w , 4 d y 
w iz jo n ó w  to rp ed o w có w  i 2 d y w iz jo n ó w  lodzi 
podw odnych , t j .  m am y  4 p a n ce rn ik i, 4 k r ą 
żow nik i, 24 to rp ed o w ce  i 12 łodzi podw odnych . 
T eg o  ro d z a ju  p ro g ra m , z a k ła d a m y  p o w tó rn ie , 
m a być  w y k o n an y  w c ią g u  15 la t ,  czy li w ed 

łu g  n o rm a ln e g o  d łu g o o k reso w eg o  p ro g ra m u . 
O p ie ra ją c  sięi n a  ty c h  dw óch  te o re ty c z n y c h  z a 
ło żen iach , p rz e jd z ie m y  do ro z w a ż a ń  te c h n ic z 
ny ch , g o sp o d a rcz y c h  i  p o lity czn y ch .

Z a c z y n a ją c  od  sp ra w  tech n iczn y ch , p o d k re ś 
lić n a le ży , że b u d o w n ic tw o  o k rę to w e , ja k  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  w y tw ó rczo ść , za leży  od 
t rz e c h  czy n n ik ó w , ja k ie m i s ą :  tw o rzy w o , w y 
tw ó rn ia  i  p ra co w n ik . T w o rzy w em  je s t  p ra w ie  
w y łą cz n ie  s ta l ,  id ąc a  n a  k a d łu b y  o k rę to w e, m a 
szy n y , k o tły , a r ty le r ję  i  p a n ce rze . Z a p o trz e b o 
w a n ie  je j  p rz y  n a sz y m  te o re ty c z n y m  15-le t- 
n im  p ro g ra m ie  n a  44 o k rę ty  b y ło b y  zn aczn e  
(n a  k a d łu b y  do 60000 ton , n a  m ec h an iz m y  z 
k o tła m i do 20.000 to n  n a  u z b ro je n ie  do 10.000 
to n ) ,  lecz  leża ło b y  całk o w icie  w m o żliw ośc iach  
n a sz y ch  h u t  i p rzy w o zu . W y tw ó rn ia m i s ą  z a 
sad n iczo  s to czn ie , k tó re  b u d u ją  k a d łu b y , m o n 
tu ją  m a sz y n y  i k o tły  o ra z  u z b r a ja ją  o k rę ty . 
S to czn i ta k ic h  w P o lsce , po za  S to czn ią  G d a ń 
sk ą , k tó ra ,  choć w 20%  n a le ż y  do R zeczy p o 
sp o lite j, lecz  ze w zg lędów  p o lity czn o  w o jsk o 
w ych  n ie  m oże być  b ra n a  pod u w ag ę , je s t  b ra k  

z u p e łn y , bo te , co są  (Z ie len iew sk i w K ra k o 
wie, P Z In ż- w M o d lin ię  o ra z  w a r s z ta ty  re p a -  
r a c y jn e  m ar. w oj. w G dyni i P iń s k u ) ,  s t a n o 
w ią  o śro d k i zb y t m ałe , a b y  je  t r a k to w a ć  n a  
se r jo . Co się  ty cz y  p raco w n ik ó w , to  m a  się  do 
c zy n ien ia  z t r z e m a  k a te g o r ja m i:  in ży n ie ró w , 
m a js tró w  i ro b o tn ik ó w . N a jle p ie j p rz e d s ta w ia  
się  p e rso n e l in ży n ie rsk i, m a ją c y  sz c zu p łą  ilość  
d a w n y ch  in ży n ie ró w  ro sy jsk ic h  i u z u p e łn ia n y  
p rz ez  w y chow ańców  d o sk o n a łe j p o litech n ik i 
g d a ó sk ie j. B ez p o ró w n a n ia  g o rze j s to i z a g a d 
n ien ie  m a js tró w , k tó ry c h  je s t  p ra w ie  b ra k  z u 
p e łn y , co z re s z tą  s ta n o w i o g ó ln ą  bo lączk ę  w 
n a sz y m  św iec ie  tec h n icz n y m . S ta r a  się  to  z a 
d a n ie  ro z w iąz ać  u ru c h o m io n y  p rz e d  p a ro m a  
m ie s ią ca m i w y d z ia ł b udow y o k rę tó w  w w a r 
sz a w sk ie j szk o le  sam o ch o d o w ej i  lo tn ic ze j, lecz 
p ie rw sz y  k o n ty n g e n s  w y jd z ie  d o p ie ro  za  p ó ł
to r a  ro k u . Z a d a w a ln ia ją c o  n a to m ia s t  p rz e d s ta 
w ia  s ię  z a g a d n ie n ie  zw y cz a jn y c h  ro b o tn ik ó w , 
p rz e w a ż n ie  ś lu sa rz y , to k a rz y , n ito w n ik ó w  i 
e le k tro te ch n ik ó w , k tó ry c h  je s t  ilość  d o s ta te c z 
n a . S tre sz c z a ją c , m o żn a  pow iedzieć , że tw o 
rzy w o  o k rę to w e  je s t ,  a  p e rso n e l u jd z ie , ty lk o  
s ła b y  p u n k t s ta n o w ią  s to czn ie .

S to c zn ia  ró żn i s ię  z a sad n icz o  od in n ej w y 
tw ó rn i  p rz em y sło w e j, a  ró ż n ic a  je j  p o leg a  n a  
tem , że w chw ili obecnej p ro je k to w a n ie  o k rę 
tó w  o p ie ra  się  w p rz e w a ż n e j m ie rze  n a  w zo
ra c h , ja k ie  p rz e d s ta w ia ją  p o p rzed n io  zb u d o w a
n e  o k rę ty . S tą d  w y p ły w a  o lb rzy m ie  zn aczen ie  
a rc h iw u m  k a żd e j s to czn i, b ęd ące  rz ec zą  n ie  do 
z a s tą p ie n ia .  O czyw iście , ż a d n a  s to c zn ia  się  n ie  
pozb ęd z ie  sw oich  k re ś le ń  a rch iw a ln y c h , s ta n o 
w iący ch  d la  n ie j b ezcen n y  k a p ita ł  z ak ład o w y  
i o b ro to w y . C hcąc  z a te m  sto c zn ię  założyć , n a j 
do g o d n ie j je s t  p o ro zu m ieć  s ię  z in n ą  is tn ie ją 
cą  ju ż  s to c z n ią  i w c iąg n ą ć  ją  do sp ó łk i. T em  
się  o b ja śn ia , że  p rz e w a ż n ie  s to c zn ie  n a le ż ą  do 
w ie lk ich  k o n cern ó w , c z ę s to k ro ć  o m ię d z y n a ro 
dow ym  c h a ra k te rz e .  D la  P o lsk i n a jle p ie j  b y ło 
by  ro z w iąz ać  to  zad a n ie , z w iąz u ją c  p o w s ta ją 
cą  s to c zn ię  p o lsk ą  z e g z y s tu ją c ą  obcą. O czy
w iście, p rz y  w y b o rze  w in n o  s ię  k ie ro w ać  z a 
ró w n o  w zg lęd am i tec h n icz n em i co do jak o śc i

k o n tra h e n ta ,  ja k  p o lity c zn e m i co do  b e z p ie 
c z e ń s tw a  p a ń s tw o w e g o . W  d a n y m  w y p a d k u  
n a jle p sz e m  w y jśc iem  z s y tu a c j i  b y ło b y  u r u 
c h o m ien ie  s to czn i po lsko  - f ra n c u sk ie j .  N a w ia 
sem  m ów iąc , p rz e d  p a ro m a  la ty  je d n a  z n a j 
w ięk szy ch  s to c zn i f ra n c u sk ic h  m ocno się  in te 
re so w a ła  tą  sp ra w ą , lecz  w sz y s tk o  s ię  ro z b i
ło o b ra k  p ro g ra m u  b udow y n a sz e j m a r y n a r 
k i w o jen n e j i n iech ęć  z a g w a ra n to w a n ia  z a m ó 
w ień  ze s t ro n y  n a sz e j m a ry n a rk i  h an d lo w ej.

Z p u n k tu  w id zen ia  z a te m  tech n iczn eg o  b u 
dow a f lo ty  w o jen n e j w k r a ju  je s t  m ożliw ą, o 
ile  d a  s ię  u ru c h o m ić  w ła sn ą  s to czn ię , p rzy czem  
n a jb a rd z ie j  ra c jo n a ln e m  b y ło b y  w c iąg n ięc ie  
F ra n c u z ó w  ze s tro n y  obcej, a  n a sz y c h  z a k ła 
dów  m e ta lu rg ic z n y c h  p ry w a tn y c h  ze s t ro n y  
p o lsk ie j. A n g a ż o w a n ie  jak ic h k o lw ie k  w y tw ó r
ni rz ąd o w y c h  m o g ło b y  n a d a ć  e w e n tu a ln e j sp ó ł
ce  z b y t e ta ty s ty c z n y  c h a ra k te r ,  t a k  z g u b n y  d la  
ro z w o ju  p rz em y słu .

P rz e ch o d z ąc  z  ko lei rz ec zy  do k o rz y śc i g o 
sp o d a rcz y c h  p rz y  b u dow ie  f lo ty  w o jen n e j w 
k ra ju ,  dość  ob liczyć ilość  dn i p ra c y  p rz y  r e 
a liz o w an iu  choćby  w sp o m n ia n eg o  1 5 -le tn ieg o  
p ro g ra m u  44 o k rę tó w  i w y szczeg ó ln ić  p ro c e n 
to w o  k a te g o r je  ro b o tn ik ó w . J a k e ś m y  m ów ili 
p o p rzed n io , w a r to ść  p a n c e rn ik a  w y n o si 10,5 
m iljo n a  8 -g o d z in n y ch  dn i p ra c y  w y k w a lif ik o 
w a n eg o  ro b o tn ik a , w a r to ść  k rą ż o w n ik a  —  3 
m iljo n y , w a r to ść  to rp e d o w c a  —  0,45 m iljo n a  i 
w a r to ść  łodzi podw odnej —  0,75 m iljo n a . W a r 
to ść  z a te m  n a sz eg o  p ro g ra m u , m o żliw ego  do 
u rz e c z y w is tn ie n ia  te c h n iczn ie , w y n o s i:

4 p a n ce rn ik i

4 k rą żo w n ik i

24 to rp ed o w ce

12 łodzi podw .

R azem

co d a je  n a  ro k  6,15 m iljo n a  dn i p ra c y . N ad  
b u d o w ą te j  f lo ty  p ra co w a ło b y  2135 ro b o tn ik ó w , 
w te m  5%  e le k tro te ch n ik ó w , 15%  m o n te ró w , 
10%  n ito w n ik ó w , 2 7 %  ś lu sa rz y , 10%  to k a rz y  
i 43%  różn y ch - T u  d o d ać  n a le ż y , że p e rso n e l 
te n  b y łb y  z a tru d n io n y  w y łączn ie  p rz y  budow ie 
o k rę tó w  w o jen n y ch . T y m c za se m  w P o lsce  ro z 
w ija  s ię  b a rd zo  szy b k o  m a ry n a rk a  h an d lo w a , 
k tó ra  m a ją c  sw ó j p ro g ra m  b u d o w y  od 19 la t ,  
p o w ię k sz a  sw ój s ta n  p o s ia d a n ia  ro k  ro czn ie  o 
k ilk a  s ta tk ó w , z am aw ia n y c h  s ta le  n a  s to c z 
n ia c h  obcych  (a n g ie ls k ic h  i w ło sk ic h ). R o z u 
m ie  się  .sam o  p rz e z  się , że  zam ó w ien ia  te  p o 
w in n y  b y ły  p ó jść  n a  s to czn ię  w ła sn ą , w z m a g a 
ją c  p rz ez  to  w y tw ó rczo ść  c o n a jm n ie j o 5 0% . 
B udow a z a te m  f lo ty  w o jen n e j w k r a ju  o p ła 
c iłab y  się  sow icie, u ru c h a m ia ją c  n o w ą  g a łą ź  
p rz e m y słu .

P o z o s ta je  je szcze  w sp o m n ieć  o z y sk a ch  po 
lity c zn y c h , p o w s ta ły ch  z b u d o w n ic tw a  o k rę to 
w ego  u  n a s  p rz y  o p a rc iu  s ię  o s to c z n ię  f r a n 
cu sk o  - p o lsk ą . S to c z n ia  ta , z n a tu r y  rzeczy , 
m u s ia ła b y  p o w sta ć  n a  n a sz em  w y b rzeżu , n a j 
p raw d o p o d o b n ie j w G dyni. O czyw iście , w je j  
u trz y m a n iu  i ro z w o ju  b y ły b y  z a in te re so w a n e  
k o ła  f ra n c u sk ie , ta k , ja k  te r a z  są  z a in te re so 
w an e  w k o lei G ó rn y  Ś lą sk  —- G d y n ia . Z aró w n o  
t a  s to c zn ia , ja k  o b ecn ie  ow a k o lej zn ak o m icie  
zw ięk szy ły b y  c ię ż a r  g a tu n k o w y  P o m o rz a  p rz y  
w sze lk ich  k o n ju n k tu ra c h  p o lity czn ch  m iędzy  
s p rz y m ie rz o n e  m i W a rsz a w ą  i P a ry ż e m .

42 m ilj. dn i p ra cy ,

12 „ ,, ,, ,
10,8 ,, ,, „ ,
H »» » >

73,8 m ilj. dn i p ra cy ,
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A D A M  O R D Ę G A .

Przegląd spraw  szkolnych
E X P O S e

P R O F E S O R A  Ś W IĘ T O  S Ł A W S K IE G O .
C zaso p ism o  o f ic ja ln e  M in is te r s tw a  W . R . i

O. P . „ O św ia ta  i W y ch o w a n ie ” pow zięło  s łu 
sz n ą  m y ś l d ru k o w a n ia  w a ż n ie js z y c h  p rz e m ó 
w ie ń  m in is t r a  o św ia ty . W  te n  sposób  o tr z y 
m u je m y  o f ic ja ln y  n ie ja k o  t e k s t  p rzem ó w ień  
se jm o w y ch  m in is t r a ,  w  p r a s ie  c o d z ien n e j zw y 
k le  p o d a w an y c h  ty lk o  w  sk ró cen iu . Z e sz y t 
s ty c zn io w y  p rz y n o s i p rz em ó w ien ie  p ro f . św ię - 
to s ław sk ieg o , w y g ło szo n e  n a  p o sied zen iu  k o m i
s j i  b u d ż e to w e j se jm u  w  d n iu  22 s ty c z n ia . P . 
M in is te r  o tw a rc ie  p rz y z n a ł,  że  w  je g o  r e s o r 
cie „ sp u s to sz e n ie , ja k ie  d o k o n a n e  z o s ta ło  p rz e z  
d łu g o trw a ły  kryzyis, w  n iczem  n ie  u s tę p u je  
sp u s to sze n io m , w y w o ła n y m  p rz ez  n a jg r o ź n ie j 
sze  k lę sk i żyw io łow e, n isz cz ąc e  do ro b ek  ludzk i 
w  in n y c h  d z ied z in ach  ż y c ia  zb io ro w eg o  n a ro 
d ó w ” .

To tw ie rd z e n ie  w y m a g a  je d n e j n iezb ęd n e j 
k o r e k tu ry :  to  n ie ty lk o  k ry z y s  g o sp o d a rcz y  p o 
c zy n ił sp u s to sz e n ia , a le  i „ t a  k lę sk a  ży w io ło 
w a ” , k tó r ą  d la  sz k o ln ic tw a  p o lsk ieg o  b y ia  p o 
l i ty k a  b ra c i Ję d rze jew ic zó w .

W  zakresie , sz k o ły  p o w szech n e j s tw ie rd z ił 
b ra k i, o k tó ry c h  n ied aw n o  p is a liśm y  w  „O d
n o w ie ” . W  sz k o ln ic tw ie  ś re d n ie m  t r z e b a  się  l i
czyć z te m , że  „ p o n iew aż  p o w ię k sz y ła  się  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  z n ac zn ie  liczb a  dzieci u c zę sz 
c za ją c y c h  do s z k ó ł powlszechny.ch, w z ra s ta ć  bę
d z ie  a u to m a ty c z n ie  lic zb a  ch cący ch  uk o ń czy ć  
4 -k laso w e  g im n a z ju m  o g ó ln o k sz ta łc ą c e ” .

Z zad o w o len iem  c z y ta m y  że  „ m in is te rs tw o  
w  p e łn i ocen ia  in ic ja ty w ę  p r y w a tn ą  i m a  w 
p am ięc i, że  lic zb a  uczn ió w  i u czen n ic  u c zę sz 
c z a ją c y c h  do szk ó ł p ry w a tn y c h  w y n o si około 
82000 i s ię g a  n ie m a l 50%  ogó łu  m ło d z ieży  w  
sz k o łac h  ś re d n ic h ” .

B ra k  n a m  je d n a k  w  ty m  z a k re s ie  o d pow ie
dzi n a  d w a  n a jb a rd z ie j  fu n d a m e n ta ln e  p y t a 
nia:, ja,k b ę d z ie  w y g lą d a ł p ro g ra m  liceów  o g ó l
n o k sz ta łc ą c y c h , k ie d y  z o s ta n ie  on p o d a n y  do 
w iad o m o ści p u b liczn e j i j a k a  będ z ie  s ieć  lic e 
ów  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  ? D o b rze  się  s ta ło , że 
m in is te r s tw o  o d rzu ciło  s u g e s t je  Z. N . P . w  
sp ra w ie  k s z ta łc e n ia  n a u czy c ie li szk ó ł p o w szech 
nych .

P rz e ch o d z ąc  do szk ó ł a k ad e m ic k ic h  p ro f. 
Św iętosław lsk i s tw ie rd z ił ,  że  „ n a  824 k a te d r  
zw y cz a jn y c h  i n a d z w y c z a jn y c h  je s  n ieo b sad zo - 
n y ch  144 czy li 1 7% . I tu  w id z im y  z asad n icz ą  
lu k ę  w  p rz em ó w ien iu  p ro f . Ś w ię to s ła w sk ie g o : 
n ie  w sp o m n ia ł on an i s łow em  o m ożliw ośc i 
p o n o w n eg o  p o w o ła n ia  do  p ra c y  c zy n n e j p r o f e 
so ró w , u s u n ię ty c h  p rzez  J a n u s z a  J ę d rz e je w i
cza, A  p rz e c ie  bez sp e łn ie n ia  te g o  e le m e n ta r 
n eg o  p o s tu la tu  n ie ty lk o  (spraw ied liw ośc i, a le  
z w y cz a jn e j p rz y zw o ito śc i, n ie m a  m o w y  o n o r 
m a liz a c ji  s to su n k ó w  n a  te re n ie  ży c ia  u n iw e r
sy te ck ieg o .

R O L A  P R Y W A T N E J  S Z K O Ł Y  Ś R E D N IE J .

' N a s i  to ta l iś c i  z „ Z a c z y n u "  w c iąż  sz e rz ą  su 
g e s t je ,  że  p a ń s tw o  p o w in n o  p rz y ją ć  n a  sieb ie  
ca ły  c ię ż a r  z w ią z a n y  z  w y ch o w an iem . J a k  su 
g e s t je  ta k ie  o p ie ra ją  s ię  n a  k o m p le tn e j n ie 
zn a jo m o ści rz ec zy , ja k  o b c iąży ło b y  to  zu p ełn ie  
n ie p o trz e b n ie  b u d ż e t p a ń s tw a , o te m  w y m o w n ie  
p o u c za  c y k l a r ty k u łó w  K a z im ie rz a  M o ra w sk ie 
go  „ P o lity k a  szk o ln a  a  szk o ln ic tw o  p ry w a tn e "  
n a  ła m a c h  k o m p e te n tn e g o  „ P rz e g lą d u  P e d a g o 
g ic z n e g o ” . A u to r  k o n s ta tu je :  „S zk o ln ic tw o
śre d n ie  z n a laz ło  s ię  w  sy tu a c j i  p rz e ło m o w e j i 
n ieb ezp ieczn e j. T rz y  s ą  g łó w n e  p rz y c z y n y  te j  
s y tu a c j i :  1) p rz e p ro w a d z o n a  obecn ie  r e fo rm a  
sz k o ln a , 2) k a ta s t r o f a ln y  s ta n  o św ia ty  p o w 
sz ech n e j, 3) n ie u re g u lo w a n y  s to su n e k  p a ń s tw a  
do sz k o ln ic tw a  p ry w a tn e g o .

K o sz ty  f in a n s o w e  re fo rm y  po n o si ju ż  i  p a ń 
s tw o  i sz k o ln ic tw o  p ry w a tn e . W  ko ń co w ej zaś  
fa z ie , g d y  w y p a d n ie  o rg a n iz o w a ć  licea , k o sz 
t y  z n aczn ie  w z ro sn ą . J u ż  m ów i się  np ., że w  
te j  k o ń co w ej fa z ie  p o trz e b a  będ zie  d la  i s tn ie 
ją c y c h  szk ó ł p a ń s tw o w y c h  k i lk u s e t  n o w y ch  e- 
ta tó w , czyli k ilk u  n o w y ch  m iljo n ó w ” .

T y m c za se m  ja k  s łu sz n ie  s tw ie rd z a  a u to r :  
„ S z k o ła  p ry w a tn a  je s t  j a k  g d y b y  n a  2-im  p la 
n ie , n a  u b o czu  p o lity k i sz k o ln e j, a  ro la  j e j  w  
ż y c iu  p a ń s tw o w e m  i sp o łeczn em  j e s t  n ied o c e 

n ia n a . P a ń s tw o  w  z a k re s ie  sz k o ln ic tw a  ś re d 
n ie g o  z a s p a k a ja  z a led w ie  % z a p o trz e b o w a ń  i 
n ie  t rz d b a  się  łu d z ić , a b y  m og ło  zasp o k o ić  je  
całkow icie . Co w a ż n ie js z a , m a  ono in n e  z n ac z 
n ie  p iln ie js z e  i w a ż n ie js z e  p o trz e b y , ja k  oś
w ia ta  p o w sze ch n a , o św ia ta  zaw o d o w a, k tó re  
p o ch ło n ą  w sze lk ie  zaso b y  f in a n so w e  i w sze lk ie  
w y s iłk i o rg a n iz a c y jn e  i p e d a g o g ic z n e ” .

T a k  np . „ O k rą g  S zk o ln y  W a rsz a w sk i -(obej
m u ją c y  sto licę , w o je w ó d z tw a  w a rsz a w sk ie  i 
łó d zk ie ) p o s ia d a  46 szk ó ł p a ń s tw o w y c h  p rz y  
151 sz k o łach  p ry w a tn y c h , p rz y cz em  t a k  w a ż 
n e  i lic zeb n ie  n a jw ię k sz e  w  P o lsce  o śro d k i ja k  
W a rsz a w a  i Ł ódź p o s ia d a ją  n ie w ie lk ą  ( W a r 
sz a w a  16 szk ó ł) lu b  n ik łą  (Ł ódź  4 szk o ły ) ilość  
szkó ł p a ń s tw o w y c h ” .

S łu szn ie  w ięc k o n k lu d u je  a u to r ,  ż e : „ P a ń 
stw o  n ie  je s t  w  s ta n ie  zad o śću czy n ić  p o tr z e 
bom  k sz ta łc e n ia , je ż e li n ie  c a łe j ,  to  n a w e t 
p rz e w a ż a ją c e j  liczb y  m ło dzieży . A  w id o k i n a  
p rz y sz ło ść ?  Z d an iem  m o jem , n ie  m a  żad n y c h  
i t r z e b a  p o g o d z ić  się  z m y ślą , że sy s te m  w y 
k sz ta łc e n ia  ś re d n ie g o  p o z o s ta n ie  m ie sz an y , _ t. 
zn. szk o ła  p a ń s tw o w a  i sz k o ła  p ry w a tn a ,  j a 
ko ró w n o w aż n e  s k ła d n ik i” .

W  d z is ie jsz e j s y tu a c ji  g o sp o d a rcz e j „ Je że li 
p a ń s tw u  p o z o s taw im y  o rg a n iz o w a n ie  i u t r z y 
m y w a n ie  o św ia ty  p o w szech n e j, e le m e n ta rn e j ,  
to  b ęd z ie  to  c ię ż a r  aż  n a d to  du ży , g d y ż  życie  
w sp ó łczesn e  w y k a z u je , że  n a w e t te m u  c ię ż a 
row i p a ń s tw o  sa m o  po d o łać  n ie  m oże i m u si, 
czy  b ęd zie  m u s ia ło , zw rócić  się  do in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j ,  spo łeczn ej. N a  in n y c h  szczeb lach  
d o jść  p o w inno  do w sp ó ln e j a k c ji  p a ń s tw a  i 
czy n n ik ó w  sp o łeczn y ch , do k o o rd y n a c ji  w y s ił
ków , do p rz e jm o w a n ia  p rz e z  p a ń s tw o  ty lk o  
n a jk o n ie c z n ie jsz y c h  rz ec zy , a  je d n ą  z ta k ic h  
rz ec zy  j e s t  w y d o b y c ie  z w sze lk ic h  w aris tw  e- 
le m e n tu  n a jb a rd z ie j  w a rto śc io w e g o  p rz e z  u d o 
s tę p n ie n ie  n a u k i d la  n iez am o ż n y ch  a  ̂ zdo lnych  
jed n o s te k . To u d o s tę p n ie n ie  odb y w ać  się  m o 
że n a  ró ż n y ch  d ro g a c h , p rz y  w y b o rz e  je d n a k  
k a ż d e j n a le ż y  p a m ię ta ć  o k a rd y n a ln y c h  z a s a 
d a ch : 1) ś ro d k i f in a n so w e  p a ń s tw a  są  sk ro m 
n e  w  s to su n k u  do p o trz e b  sz k o ln ic tw a  ś re d n ie 
go , a  p o w ięk szen ie  b u d ż e tu  w  ty m  z a k re s ie  
je s t  n iem o ż liw e  w obec lic zn y ch  _ p iln ie js z y c h  
z a d a ń  i zb ędne , bo sp ra w ę  d a  się  ro z w iąz ać  
in a c z e j;  2) p a ń s tw o  n ie  m a  o b o w iązk u  d o s ta r 
c z a n ia  n a u k i  p o n iże j w ła sn y c h  k o sz tó w  ty m , 
k tó rz y  m o g ą  j ą  op łacać . (K o s z t  n a u k i d z iec 
k a  w  szk o le  p a ń s tw o w e j obecn ie  w a h a  się  od 
350 do 400 zł. ro c z n ie ) ;  3) szkolnictw u) p r y 
w a tn e , w  k tó ry m  k sz ta łc i  się  z n ac zn y  o d se tek  
m ło d z ieży  n iez am o ż n e j ( a  w  k a ż d y m  ra z ie  t a 
k ie j, z a  k tó r ą  ro d z ice  czy  o p iek u n i n ie  m o g ą  
p łac ić  w y so k ic h  w p isó w ), m u s i o trz y m a ć  p o 
m oc f in a n s o w ą  w  te j  czy  in n e j p o s ta c i,  ab y  
m og ło  u d z ie la ć  n ie ra z  w ięk szo śc i sw ej m ło d z ie 
ży  d a lek o  id ąc y ch  u lg  do b e z p ła tn o śc i w łą cz 
n ie ” .

O to  a r ty k u ły ,  k tó ry c h  d o k ład n e  p rz e s tu d jo -  
w an ie  d o ra d z a m y  n ieo d p o w ie d z ia ln y m  p u b lic y 
s to m  to ta l is ty c z n e g o  „ Z a cz y n u " .

Z W IĄ Z E K  N A U C Z Y C IE L S T W A  P O L S K IE G O  
' A  R E F O R M A  S Z K O L N A  B R A C I 

JĘ D R Z E JE W IC Z Ó W .

Z aw sze  p o d k re ś la liśm y , że  z a  re fo rm ę  szk o l
n ą  o d p o w iad a  n ie ty lk o  J a n u s z  Jęd rze jew d cz , 
a le  ta k ż e  i Z. N . P ., k tó re g o  p rz y w ó d c a  Ju l-  
ju sz  S m u lik o w sk i fo rso w a ł u s ta w ę  n a  te re n ie  
se jm u . P rz y p o m in a n ie , że  za  u s ta w ę  w  ro k u  
1932 m ie rz ą c ą  j a k  n a jd o tk liw ie j  w  in te re s y  w si, 
o d p o w ia d a  Z. N . P ., w y w o łu je  zaw sze  ze s t ro 
n y  Z w iązk u  p o iry to w a n e  z ap rz ec ze n ia . W a r 
to  w ięc  w obec te g o  p rz y to c z y ć  p ew ien  g ło s  z 
p r a s y  Z. N . P . p o k a z u ją c y , g d z ie  są  d z iś  je s z 
cze e n tu z ja s ty c z n i  o b ro ń cy  re fo rm  ję d rz e je w i-  
czow skich . O to  w  „ S p ra w a c h  N a u cz y c ie lsk ich " , 
o rg a n ie  z a rz ą d u  w ileń sk ie g o  o k rę g u  Z. N . P „  
u k a z a ł  się  w  n u m e rz e  lu to w y m  1937 a r ty k u ł  
J ó z e fa  M ilenkiew .icza p . t . :  G dzie  w y jś c ie ? ”
Je g o  a u to r  u w a ż a  szkołę  Ję d rz e je w ic z a  za  n a j 
w y ż sz y  n a sz  d o ro b e k  n a  polul sz k o ln ic tw a , a  za  
je d y n e  m e d ju m  n a  w sz y s tk ie  b o lączk i szko l
ne  u z n a je  p e łn ą  re a l iz a c ję  re fo rm y  szk o ln e j. 
J e g o  z d an iem  re fo rm a  i n ow e p ro g ra m y  „w y 
w o ła ły  w> sw oim  cza s ie  w śró d  św ia t le js z e j  czę
ści sp o łe cz eń s tw a  i m y ś ląc eg o  n a u c z y c ie ls tw a  
n ie k ła m a n y  e n tu z ja z m , a lb o w iem  w sze lk ie  z a 
ło żen ia  u s tro jo w e  i p ro g ra m o w e  t a k  o c h a r a k 
te r z e  ideow ym , ja k  i d y d a k ty c zn o  - m e to d y c z 
n y m , u tw o rz y ły  m o żliw o śc i re a l iz a c j i  z asad ,

id e i i z am ie rz eń , o k tó re  to czy ło  w a lk ę  dem o
k ra ty c z n e  n au cz y c ie ls tw o  od sam eg o  z a ra n ia  
n a sz e j n iep o d le g ło śc i” .

D z is ie jsz e  a ta k i  p r a s y  n a  re fo rm ę  —  „ a t a 
k i, w  k tó rv c h  i s tn ie je  rz ad k o  w sp ó ln y  f r o n t  
c a łe j  o p in ji od „C zasu  do „ R o b o tn ik a ” —  n a 
zy w a  a u to r  a r ty k u łu  „ k a lu m n ia m i r e a k c ji” i 
„ w y u zd a n iem  p ra so w e m " . B o le je  n a d  tem , że  
r e fo rm a  sz k o ln a  z n a la z ła  się  „ n a  ro z d ro ż u  
b a rd zo  n ieb e zp ie cz n em ” . I d la te g o  n a w o łu je  
r z ą d  do b e zw z g lęd n e j re a l iz a c j i  z a sa d  re fo rm y  
szk o ln e j. B ow iem  w  w a lce  z „ w y u zd a n iem  
p ra so w e m ” „ p ie rw sz e m  zw y c ię s tw em  w  te j  
w a lce  będ zie  t r iu m fu ją c e  zw y cięstw o  re fo r m y  
szk o ln e j, i d la te g o  n a le ż y  n a m  się  zdobyć  n a  
o g ro m n y  je szc ze  w y s iłe k  —  z rea liz o w a ć  r e f o r 
m ę sz k o ln ą  w c a łe j pe łn i, bez n a jm n ie jsz y c h  
o dch y leń , a lb o w iem  w n ie j są  z a w a r te  n a sz e  
id e a ły ” .

T e n  a r ty k u ł  r e d a k c ja  z a o p a trz y ła  n a s tę p u 
ją c y m  p rz y p is k ie m : ^p o d z ie la ją c  s ta n o w isk o
a u to r a ,  w y ra ż a m y  jed y n ie  z a s trz e ż e n ie  do te j  
c zęśc i a r ty k u łu ,  k tó r a  d o ty cz y  e n tu z ja z m u  do 
u s ta w y  o u s t ro ju  sz k o ln ic tw a  z 1932 ro k u , b o 
w iem  n ie  z re a liz o w a ła  ona  n a cz e ln e g o  p o s tu la 
tu  Z. N . P . o p a rc ia  u s t ro ju  szk o ln eg o  n a  p e ł
n e j 7 -k laso w ej p u b l. szko le  po w sz ., a  ta k ż e  
s tw o rz y ła , w b re w  d ążen io m  Z. N . P „  d w u to ro 
w ość w  k sz ta łc e n iu  n a u czy c ie li szkó ł p o w szech 
n y c h " .

O to  d o k u m en t, p o k a z u ją c y , g d z ie  k r y j ą  się  
d z iś  jeszcze  e n tu z ja ś c i  p . Ję d rz e je w ic z a , u s t a 
la ją c y  p o k re w ień s tw o  duch o w e Z. N . P . i b r a 
ci Ję d rze jew ic zó w , —  is to tn y c h  sp ra w c ó w  k a 
ta s t r o f a ln e j  s y tu a c ji  w sp ó łc z esn e j P o lsk i.

O P IN J A  P U B L IC Z N A  W O B E C  Z. N . P .

U s tą p ie n ie  M ach o w sk ieg o  i to w a rz y sz y  z 
w ład z  Z w iąz k u  N au cz . Pol., o to  w id o czn y  do
w ód, j a k  d a lece  s łu sz n a  b y ła  o s ta tn ia  k a m p a n -  
j a  p r a s y  i o d ru c h  o p in ji p u b lic z n e j w  s to su n k u  
do „ g ó ry ” Z. N , P . J e s t  to  je d n a k  su k ces t y l 
ko  p o ło w iczn y . T a k  d łu g o  bow iem , j a k  w śró d  
w ładz  Z. N . P . f ig u r u je  p . M e n d e lb au m  - D rz e 
w ieck i ( k tó r y  w  czas ie  ję d rz e je w ic z y z n y  om al- 
że  n ie  z o s ta ł w y so k im  d y g n ita rz e m  szk o ln y m , 
co u n ic e s tw ił  podobno  p r o te s t  p . P ry s to r a ,  k tó 
r y  w id o czn ie  d o b rz e  p a m ię ta ł  o ro li p. D rz e 
w ieck ieg o  w  R o s ji w  czas ie  p rz e w ro tu  b o lsze 
w ic k ie g o ) , n ie  m oże być  m ow y o is to tn e m  u- 
z d ro w icn iu  s to su n k ó w  w  te j  o rg a n iz a c ji.  N a  
z a k ła m a n ie  Z. N , P „  n a  fa łs z y w y  jeg o  r a d y k a 
lizm , n a  jeg o  a re y sw o is te  p o jm o w an ie  d em o 
k r a c j i  r z u c a  w y m o w n e  św ia tło  w y s tą p ie n ie  w  
se jm ie  p o s ła  B a k o n a , cz łonka  Z. N . P ., n a u c z y 
c ie la  w  s to su n k u  do chłopów .

„O d p o w iad a jąc  k s . L u b e lsk ie m u  p o se ł B a- 
k o n  tw ie rd z ił ,  że p o l i ty k a ’ je s t  ch łopom  n ie p o 
t r z e b n a  —  p o d a ją  g a z e ty . —  M ożna  się  z n i 
m i d o g a d a ć  z ła tw o ś c ią  p rz ez  ro zb u d o w ę p o 
m ocy  k re d y to w e j” .

„ P ia s t"  z a o p a tr u je  to  w  ta k i  k o m e n ta rz :
I  to  w szy s tk o . D ać  ch ło p u  żreć , a  ra c z e j 

rz u c ić  m u  o c h łap  s t ra w y , k tó ry b y  go u c h ro n ił  
od śm ie rc i g ło d o w e j, a  za  tę  cen ę  o d eb rać  m u  
w sze lk ie  p ra w a  o b y w a te lsk ie , w sze lk ie  z a in 
te re s o w a n ia  do p a ń s tw a  i je g o  p o ło żen ia . P o 
lity k ę  m o g ą  p ro w a d z ić  u p rz y w ile jo w a n i, do 
k tó ry c h  n a le ż ą  i n au czy c ie le . C hłop z a ś  z a  ły ż 
k ę  s t r a w y  m a , j a k  to  w  A u s t r j i  p o d o fice ro w ie  
m a w ia li,  „ M a u l h a l te n  u n d  w e i te r  d ie n e n "  t .  j .  
p y sk  trz y m a ć  z a m k n ię ty  i d a le j  służyć.

O to  c a ła  m ąd ro ść , k tó r ą  w  d z is ie jszem  po 
ło żen iu  p a ń s tw a  p rz y n o sz ą  w y ch o w aw cy  wsi,, 
n au czy cie le .

Dokąd idą nauczyciele?
W a rto  się  n a d  te m  z as ta n o w ić . N auczyciele,, 

k tó rz y  są, p o tę g ą  p o lity c z n ą  i f in a n s o w ą , g r a ją  
dz iś p ie rw sz e  sk rz y p c e  w  p o lity c e  w e w n ę trz 
n e j. D zięk i s p rę ż y s te j  o rg a n iz a c ji,  do k tó r e j  
p o s tra c h e m  w p ę d z ili w sz y s tk ic h  p ra w ie  c z ło n 
kó w  sw ego  zaw o d u  i z k tó ry c h  ś c ią g a ją  po  4 
i p ó ł z ło te g o  m ie s ię c z n e j sk ła d k i, to  je s t  p r z e 
szło  ćw ierć  m iljo n a  z ło ty ch  m iesięczn ie , t r z ę 
s ą  d z iś  i d y g n ita rz a m i i b iu ra m i m in is te r ja l -  
n em i. M a ją  k o lo sa ln e  g m ac h y , d ru k a rn ie ,  w y 
d a w n ic tw a , k i lk a  d z ien n ik ó w  i1 p ro w a d z ą  z ro z 
p ęd em  p o lity k ę  w ro g ą  lu dow i, z w łaszc za  w ro 
g ą  w si. P o se ł B ak o n  w y ra z ił  to  co m y ś la ł w 
sp ra w ie  S tro n n ic tw a  L udow ego .

P a m ię ta m y  je szc ze  p rz e d  k ilk u  la ty ,  ja k  n a 
u czy c ie le  ludow i, sk ro m n i i p o k o rn i z ab ieg a li 
u  s tro n n ic tw  lu d o w y ch  o p o p a rc ie , w  sp ra w ie  
p e n sy j, p r a g m a ty k i  s łu żb o w ej i t .  p. U m ie li się
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z n ie w in n ą  m in ą  w szę d z ie  w c isk ać  i ż eb ra ć  o 
p o p a rc ie . G dy  d z ięk i s tro n n ic tw o m  lu d o w y m  
w zro śli w  s iłę , sp rz e d a li  się  sa n a c ji  i to  d ro - 
(ro i d z iś  p o u c z a ją  s ta ro śc iń s k i se jm , iż  ch ło 
p u  n ie  t r z e b a  ż a d n e j p o lity k i. Z a  n ieg o  oni ją  
b ę d ą  ro b ić  z w ła d z a m i a d m in is tra c y jn e m u

Co oznacza zwiększenie etatów nauczycielskich 
na wsi.

O to  p ra w d a  o d z is ie jsz e m  p o ło żen iu  w si. I 
tu  tk w i z a ra z e m  t r u d n a  s y tu a c ja .  W ie ś  p o 
trz e b u je  szkó ł i o św ia ty . O ś w ia ta  z a ś  do n ie j  
p rz y ch o d z i w  p o s ta c i n a u cz y c ie la , k tó r y  ch ło 
p a  t r a k tu j e  ja k  c h a m a , zdo lnego  ty lk o  do n a 
sy c e n ia  sw o ich  zw ie rzęcy ch  p o trz e b . Z w ięk sze 
n ie  e ta tó w  n a u cz y c ie lsk ic h  o k a ż d y  ty s ią c , to  
zw ięk sze n ie  n a  w s i liczb y  w ro g ó w  ru c h u  lu 
do w eg o , u ja rz m ia c z y  d ążn o śc i c h ło p a  do p ra w  
i w o lnośc i, o sz u stó w  w y b o rczy ch , sz a c h ra jó w  
p o lity c zn y c h , n a rz ę d z i  a d m in is t ra c ji  i w y w ia d u  
w  o p a n o w an iu  sam o d z ie ln eg o  ru c h u  ludow ego . 
Z te g o  m u s im y  sob ie  zdać  sp ra w ę  i ż ąd a ć , by  
a lb o  Z w iązek  N a u cz y c ie li p r z e s ta ł  is tn ie ć , a l 
bo w y d ać  m u  w o jn ę  b ezw zg lęd n ą . J e g o  p o li
ty k a  h a m u je  ro z ro s t  o św ia ty  w si. 
Oi!!l!!lll!!l!lll!iillill!lll!!!!!l!!lllll!ll

Zasług i n iew ątp liw e
Największym bodaj błędem w walce polity

cznej jest niedocenianie przeciwnika i zapo
znawanie pozytywnych wartości, jakie wnosi on 
Z sobą do walki.

Z  tego punktu widzenia, nie podobna odmó
wić sanacji, a zwłaszcza je j czołowemu orga
nowi •—• „Gazecie Polskiej“ istotnych i  —  w 
swoim rodzaju —  poważnych sukcesów. Może 
nieco za silnie wyraziłem się: „sukcesów“ —  
zasługi bowiem omawianego pisma polegają 
raczej na dawaniu podniet, rzucaniu haseł, któ
re podchwytywane następnie przez prasę nie
zależną —  ogarniają wkrótce cały kraj i sta
ją  się bodźcem do ważkich i pożądanych prze
mian.

Tak np. było ze slynnem hasłem o „l i n j  i 
p o d z i a ł  u“. Przeniknęło ono do najszer
szych mas. stało się niejako legitymacją prze
konaniową, uprzytomniło wszystkim, gdzie jest 
ich miejsce i odcięło raz na zawsze możliwość 
przekreślenia, czy wymazania owej linji.

Nustępstwem tego musiała być intensywniej
sza konsolidacja po jednej stronie linji i nie
mniej osławiona „dekompozycja“ —  po drugiej. 
Tam bowiem, gdzie nurtu ją  głębokie prądy i- 
deowe, ruchy opierające się li tylko na taktyce 
i doktrynie —  muszą przegrać w cluuili okrzep
nięcia i stężenia ugrupowań ideologicznych. 
Momentem zwrotnym była tu ta j wspomniana 
deklaracja „podziałowa11, wskazująca naj
mniej nawet zorjentowanym jednostkom ich 
właściwe miejsce.

Nie luspominając już o sławnym „p o- 
d z i a l e  b o o h te n  k a d o c h o d u  
s p o ł e c z n e g  o“, co zwróciło ogólną u- 
wagę na „ s u r o w e  i  y c i e“ szeregu 
dygnitarzy „obozu“ i walnie przyczyniło się do 
właściwego uświadomienia opinji publicznej —  
bezprzeczną zasługą Gazety było aż do znudze
nia powtarzane hasło „ s a n a c j i  m  o- 
r a l n e j “.

Wprawdzie samo hasło, stało się dziś, dzię
ki postępowaniu sanacji —  wyświechtanym i 
i zohydzonym, obrażliwym niejako zwrotem i 
banałem, ale niemniej jednak —  dotarło wszę
dzie i spełniło swoje zadanie.

Usunięcie przez Stronnictwo Ludowe rene
gatów rozłamowych jest widocznym dowodem 
przeniknięcia tego hasła w najszersze masy. 
„Sanacja moralna“ jest dziś hasłem dnia, jest 
głębokim prądem, faktem  potęgującym nie
skończenie wpływ niezależnych stronnictw po
litycznych i pod je j kątem dokonuje się 
„ p r z e w a r t o ś c i o w a n i e  w a r 
t o ś c i "  i czyszczenie amosfery życia pub
licznego z tych jednostek, których „c z y- 
s t o ś ć r ą k“ pozostawiała cośkolwiek do 
życzenia.

Jak widzimy, slogany wspomniane przyjęły 
się. Stały się niejako przysłowiem. Droga od 
„sanacji“ do „dekompozycji“ była długa, barw
na i niezapomniana dla społeczeństwa, właśnie 
dzięki tym  skrótom pojęciowym, które jako 
jedyna wartość pozostaną w spadku. X.

J e ś l i  n a u c z y c ie ls tw o  szkó ł p o w szech n y ch  b ę 
d z ie  d a le j  ś la d e m  p. B a k o n a  k ro c zy ć  w  m y śl 
w sk azó w ek  Z w iązk u  N a u cz y c ie lsk ieg o  p rz e c iw 
ko  w oli lu d u , z a licz y  się  sam o  w  p o c z e t n a j 
b a rd z ie j szk o d liw y ch  i n ie p rz e je d n a n y c h  jeg o  
w ro g ó w .

K S IĄ Ż K A  O W Y C H O W A N IU  W  I I I  R Z E S Z Y .

U k a z a ło  s ię  n a k ła d e m  K s ią ż n ic y  - A t la s  t łu 
m ac ze n ie  p o lsk ie  k s ią ż k i  czo łow ego  te o re ty k a  
p e d ag o g ik i h itle ro w sk ie j  E . K r ie c k a  „W y ch o 
w a n ie  n a ro d o w o  - p o lity c z n e ” . K s ią ż k a  p o k a 
z u je  ja s n o , ja k łe m i d ro g a m i z m ie rz a  n a ro d o 
w y  so c ja lizm  do p e try f ik a c j i  sw ej d o k try n y  w  
u sz a ch  m ło d eg o  p o k o len ia . J e s t  to  r a d z a j  m a 
n if e s tu  p o lity c zn e g o  w  z a s to so w a n iu  do p o 
trz e b  szk o ły . R zecz w y m o w n a , że  n a  k a r ta c h  
p o lsk ieg o  c z a so p iśm ie n n ic tw a  te z y  k s ią ż k i 
K r ie c k a  w y w o ła ły  e n tu z ja z m  je d y n ie  u  n a sz y ch  
to ta l is tó w  z „ Z a cz y n u ” .
llllIlllllllllllllllllllllHIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIllillllllllllllllllllllllllllllllllllllill

Książki nadesłane
Jerzy Michalski. „Zagadnienie emerytalne iv 

państuńe polskim”. W a rs z a w a  1937,

„ J e s t  to  p ie rw sz e  w  n a sz e j l i t e r a t u 
rz e  o p ra c o w a n ie  z a g a d n ie n ia  e m e ry ta l
n eg o  w  P a ń s tw ie  P o lsk im , k tó re  m a  n a 1 
celu  odpow iedzieć  z a ró w n o  w ym ogom  
p ra c y  n a u k o w e j, ja k o  te ż  p o trze b o m  
p ra k ty k i .

P r a c a  u s i łu je  odpow iedzieć  n a  n a s tę 
p u ją c e  p y ta n ia :  j a k i  je s t  s ta n  f a k ty c z 
n y  w  te j  d z ied z in ie , d laczego  t a k i  je s t  
i j a k ie  s tą d  w y p ły w a ją  k o n sek w en c je , 
n ie  ty lk o  b u d że to w e j n a tu ry .

...S ąd z iłem  ( te ż ) ,  że będ zie  m oże w sk a- 
z an em  ...w  g ru b y c h  choćby  k o n tu ra c h  
...za ry so w ać  w a ż n ie js z e  w y ty c zn e  d la  z a 
sad n icze j p rz eb u d o w y  n a sz e g o  sy s te m u  
e m e ry ta ln e g o ” , (z  p rz ed m o w y ).

A k tu a ln ą  k s ią żk ę  zn ak o m ite g o  ek o n o m isty - 
p r a k ty k a  om ów im y sze rz e j n a  in n em  m ie j
scu.
Eugeniusz Romer. „Polski stan posiadania na 

południowym wschodzie Rzeczypospolitej”. 
L w ów  1937.

„ J e s te ś m y  p e w n i, że P o lsk a  z n a la z ła  
się  n a  b łęd n e j d rodze, je s te śm y  p rz ek o 
n a n i,  że szkody  p o n ies io n e  p rz ez  spo łe
c zeń stw o  p o lsk ie  p o łu d n io w eg o  w sch o d u  
s ą  n a jb a rd z ie j  m oże j a s k r a w ą ,  a le  ty lk o  
c z ą s tk ą  szkód, k tó re  c a ły  N a ró d  i P a ń 
s tw o  n a  t e j  d ro d ze  p o n io s ło ; d la te g o  
w ła śn ie , że t e  szkody  d o ty k a ją  całego  
N a ro d u  i P a ń s tw a ,  w ie rz y m y  i n ie  po 
z b y w am y  się  n a d z ie i, że n a s tą p i ,  i to  
ry ch ło , o ck n ien ie” , ( s t r .  5 4 ).

Kosko Sta?iislaw ■—  „Przez trzy oceany". W a r 
sz a w a . 1936.
P ie rw sz a  p o lsk a  p o d ró ż  m o rsk a  n ao k o ło  św ia 

t a ,  j a k ą  odby ł p rz e d  2 -o m a la ty  s ta te k  szko lny  
n a sz e j  m a r y n a r k i  h a n d l.,  „ D a r  P o m o rz a " , z a 
z n a c z y ła  s ię  dość w y d a tn ie  n a  p o lu  lite ra c k ie m . 
D zięk i n ie j ,  o trz y m a ł n a g ro d ę  z fu n d u s z u  S z a 
re ck ieg o , K u lle sc h iitz , i o n a  sp o w o d o w a ła  u k a 
z an ie  się  k s ią ż k i  M e issn e ra . L ig a  M o rsk a  i K o
lon . w y d a ła  o s ta tn io  p ra c ę  je d n e g o  z  o fice ró w  
„ D a ru  P o m o rz a " , o becn ie  in s p e k to ra  P a ń s tw o 
w e j S zko ły  M o rsk ie j w  G dyn i, k p t .  w ie lk . żegl. 
S ta n is ła w a  K osk i. S ą  to  ch ro n o lo g iczn e  n o ta t 
ki z p o d ró ż y  „ D a ru  P o m o rz a " , s ta n o w ią c e  p ew 
n eg o  ro d z a ju  d z ie n n ik  o k rę to w y , p is a n e  p ro s to  
I sz c ze rze  a  p o z b aw io n e  p rz y  to m , co j e s t  b a r 
dzo w a ż n e  d la  zw y k łeg o  c zy te ln ik a , t a k  m odne
go  często k ro ć  b a la s tu  te rm in o lo g ji  m o rsk ie j. 
A u to r ,  b ę d ą c  m a ry n a rz e m  z zaw o d u , ja k o  j e 
d en  z p ie rw szy c h  w y ch o w ań có w  S zkoły  M or-

U W A G I

PAT z jednoczy  ś w ia t !
N ik t nie wątpi, że t. zw. w skróceniu P A T  

jest usposobiony jak najprzyjaźniej do akcji 
pułk. Adama Koca. 1... tembardziej właśnie 
przypuszczać należy, że pułk. Koc nieraz wy
daje ku niebu westchnienie: „O, Boże, broń
mnie od przyjaciół, bo,“ i t. d.

Mniejsza już o same komunikaty PAT'a, w 
których powtarzają się bez końca te same in
stytucje, jak np. Straż Ogniowa, lub Federacja 
Obrońcóio Ojczyzny. A  to zarząd główny Strcu- 
ży Ogniowej, a to Straż Ogniowa z Pipidówki, 
a to Straż Ogniowa ze stolicy. Pojmujemy ca
ły sens i całą symbolikę akciesu Straży Ognio
wej do tej akcji, nie mniej jednak w tym  wy
padku, jak  i w każdym innym, powtarzanie 
psuje efekt. Rekord w komunikatach P A T ‘a 
zdobyła wszakże nie Straż Ogniowa, ale wręcz 
przeciwnie: Federacja Obrońców Ojczyzny.
Powraca ona w nich ciągle, niczem to „wojsko“ 
w operze, składające się z 10 statystów, którzy 
maszerują wciąż w kółko d  sami, znikając za 
kulisami z jednej strony i  wynurzając się 
znów na scenie z drugiej. Niedawno np. prze
czytaliśmy znowu, że zgłosiło akces 20 „Związ
ków Obrońców Ojczyzny“ z Warszawy.

Z  samej tylko stolicy aż tyle! I  to się nazy
wa walka z partyjnictwem, z rozbiciem spo
łeczeństwa!

Ale P A T  nie ogranicza się do komunika
tów: P A T  dodaje do nich komentarze. Raz 
więc np. ogłosił P A T  komunikat, że zgłosił ak
ces Związek Fabrykantów czegoś tam, czy z 
jakiegoś tam okręgu. I  uznał za stosowne zar 
znaczyć w nawiasie: Związek ten zatrudnia  —  
nie pamiętamy dokładnie, powiedzmy: 100 pra
cowników umysłowych i 2000 robotników. Ko
mentarz ten albo nic nie znaczy, albo znaczy, 
że panowie fabrykanci, zgłaszając akces, pro
wadzą za sobą swój żywy inwentarz ludzki, i  
to pracujący zarówno umysłoiuo jakoteż i f i 
zycznie. A  „inwentarz“ i—  Milczy...

Komentarz do komunikatu o przystąpieniu 
Zarządu LOP‘u, —■ że mianowicie do LOP‘u 
należy tyle to miljonów członków ■—• obudził 
przytępiony już, zdawałoby się, zmysł humoru 
w Polsce. Stwierdzono już nawet, że gdyby w  
ten sposób liczyć, to możnaby łatwo naliczyć, 
że „zgłosiło akces“ ponad 3U miljony Polaków. 
Czyli więcej, niż ich jest na świecie. Taką me
todą „działając", —  co tam, Polskę! —  prze- 
zacny P A T  „zjednoczy" ś w i 'a t!

Oczywiście na cierpliwym papierze.
Ach, te niedźwiedzie usługi!

TE N A X .

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

sk ie j, i o b ra w sz y  sobie d z ia ła ln o ść  w y c h o w a w 
czą, p a tr z y  się  n a  p o d ró ż , k tó r ą  odby ł dooko ła  
k u li z ie m sk ie j, j a k o  n a  w ie lk ą  i o s ta te c z n ą  
p r a k ty k ę  d la  a s p i r a n t a  do  p ra c y  n a  m o rz u , 
lecz n ie  w id z i w  n ie j  n ic  n a d z w y c z a jn e g o . Sko
ro  chcesz  być  m a ry n a rz e m , to ś  p o w in ien  rz e 
te ln ie  p o p ra co w a ć , p ły w a ją c  p rz ez  t r z y  ocea
n y , a  p o n iew aż  je s te ś  p o lsk im  m a ry n a rz e m , to ś  
p o w in ien  dopędzić  sw y ch  cud zo z iem sk ich  k o le
g ów  —- p rz e b i ja  się  z  k s ią ż k i. J e s t  o n a  dosko
n a łą  le k tu r ą  d la  n a sz y c h  m a tu rz y s tó w  i m o że  
z a in te re so w a ć  s ta r s z e g o  c zy te ln ik a . W y d a n ie  
pod  w zg lęd em  fo rm y  z e w n ę trz n e j —  bez  z a 
r z u tu .

(—) Inż. W. H.
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
O. Z. N .

D w a ty g o d n ie  is tn ie n ia  „O bozu  Z je d n o cz e n ia  
N a ro d o w e g o ” w y s ta r c z a ją  do  s tw ie rd z e n ia , że 
a k c ja  p łk . K o ca  n a d a l  t r w a  n a  p o d w ó rk u  
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  s a n a c j i .  D ow odzą  teg o , 
n o to w a n e  s k rz ę tn ie  p rz ez  „ G a z e tę  P o ls k ą ” , a k 
cesy , k tó re  z r e g u ły  n ie  w y k ra c z a ją  p o z a  d a w 
n y c h  a d h e re n tó w  B lo k u  B e z p a r ty jn e g o , p rz y - 
czem  n ię  s ta n o w ią  od t e j  re g u ły  w y ją tk u  ró ż 
n e  m is te rn e  p a ra w a n ik i ,  j a k  n . p. „Z w iązek  
K ró tk o fa lo w c ó w ” w  K a to w ica ch .

i pod  g ro ź b ą  lew icow ych  e k sp e ry m e n tó w . C zy
ta m y  n. p^ w  Gońcu Warszawskim:

J a k  w iad o m o , so c ja liśc i o d d a w n a  ju ż  
g ło szą  k o n ieczność  s tw o rz e n ia  „ sz e ro k ie 
g o  f r o n tu  a n ty fa sz y s to w sk ie g o ” z u d z ia 
łem  „ d e m o k ra ty c z n y c h  żyw io łów  m ie sz 
c za ń sk ich  i lu d o w y ch ” .

P o d  w p ły w em  g ru p k i  sy u d y k a tó w , 
o rg a n y  p ra so w e  Z Z Z  w y sn u ły  p o s tu la t  
„ c z y s te j"  l in j i  p ro g ra m o w e j, o p a r te j  n a  
ja s k r a w e j  a n ty k a p i ta l is ty c z n e j  ideo lo
g j i  bez u d z ia łu  ró ż n y ch  „b ezp łc io w y ch ” 
d e m o k ra tó w , h u m a n i ta ry s tó w , m ie szczan  
czy  ludow ców .

G dy o rg a n  Z Z Z  „G łos P o w sz ec h n y ” 
w y s u n ą ł  n ied a w n o  —  p la n  w ie lk ieg o  
„z jed n o c z en ia  d e m o k ra ty c z n e g o ” , o p a r 
te g o  n a  p o d s ta w ie : 1) o b ro n y  n iep o d le 
g ło śc i i p o k o ju , 2) n ie p rz e je d n a n e j  w a l
k i z k a p ita liz m e m , fa szy z m em  i r e a k 
c ją , i 3) n o w y ch  d e m o k ra ty c z n y c h  w y 
b o ró w  —  so c ja liśc i zg ło s ili n a ty c h m ia s t  
z a s trz e ż e n ia , d o m a g a ją c  się , b y  w zo rem  
F r a n c j i  „ n a r a z ie ”  o słab ić  o s trz e  a n ty k a -  
p i ta l is ty c z n e  d la  p o z y sk a n ia  b u rż u a z y j-  
n y c h  i lud o w y ch  żyw io łów  d e m o k ra ty c z 
ny ch .

W Y J A Ś N IE N IA  R Ó W N IE  S K W A P L IW E , 
J A K  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E .

Z g o n  P a ry le w ic z o w e j, c h o re j ja k o b y  n a  r a 
k a , j a k  z d a w n a  z a p e w n ia ły  s f e r y  o f ic ja ln e , 
b y ł ju ż  sa m  p rz ez  s ię  s e n s a c ją .  B ą d ź  co b ą d ź  
o czek iw an y  p ro c e s  n ie  n a le ż a łb y  do b a n a ln y c h . 
A le  j a k  to  zw y k le  b y w a  z s e n sa c ja m i b ru k o -  
w em i o p o sm a k u  p o lity c zn y m , n ik n ą  one z  p a 
m ięc i ró w n ie  szy b k o , j a k  szybko  i ja s k r a w o  n a 
rz u c a ły  s ię  p o czą tk o w o  w y o b ra źn i. T y m czasem  
s f e r y  o f ic ja ln e  sk w ap liw ie  p o s ta r a ły  s ię  o to , 
b y  w ra ż e n ie  u t rw a lić .  K o m u n ik a t  u k a z y w a ł 
się  z a  k o m u n ik a te m . W y ra ź n ie  u s p a k a ja n o  o- 
p in ję ,  że  ta k ie  o to  tu z y  n a u k o w e  z a b ie r a ją  się  
do  se k c ji. S e n s a c ja  jeszcze  w z ro s ła , g d y  k tó 
r y ś  ta m  z rzę d u  k o m u n ik a t  zaw iad o m ił, że t u 
zom  n a u k o w y m  p ię k n ie  p o d z ięk o w an o  i, j a k  p i
sze  Polonia:

„ ...w iadom o, że s e k c ja  zw łok  żad n eg o  
n o w o tw o ru  n ie  w y k ry ła ,  n a to m ia s t  d o 
s trz eż o n o  z m ia n y  ch em iczn e  w  je l i ta c h . 
D o p ie ro  b liż sz a  a n a l iz a  w n ę trz n o śc i P a 
ry lew iczo w ej (p rz e s ła n y c h , j a k  w ia d o 
m o, do W a rsz a w y , do P a ń s tw o w e g o  I n 
s ty tu tu  C hem iczn eg o ; pozw oli n a  u s t a 
len ie , czem u p rz y p is a ć  t e  z m ian y .

S p ra w a  P a ry le w ic z o w e j m im o  śm ierc i 
g łó w n e j o sk a rż o n e j n ie  m oże b y ć  c a łk o 
w ic ie  u m o rz o n a ” .

P o n a d to  s łu sz n ie  p o d k re ś la  Obrona Ludu
N a g ły  zg o n  W a n d y  P a ry le w ic z o w e j, 

n ie s ła w n e j b o h a te rk i  s m u tn e j  a fe ry ,  
r z u c a ją c e j  c ień  n a  są d o w n ic tw o  p o lsk ie , 
w y w o ła ł w  o p in ji  p u b lic z n e j duże  p o ru 
szen ie . J e s t  to  s e n s a c ja  d użego  k a lib ru ,  
k tó r a  z a sk o cz y ła  o p in ję .

A le  n a m  n ie  o se n sa c ję  chodzi.

P a ry le w ic z o w a  —■ j e s t  ju ż  n a  b o sk im  
są d z ie , w ięc  ś led z tw o  p rz ec iw  n ie j  a u 
to m a ty c z n ie  b ęd zie  u m o rzo n e . A le  obok 
P a ry le w ic z o w e j, ja k o  g łó w n e j o sk a rżo n e j 
—  p o z o s ta li jeszcze  w sp ó ło sk a rż e n i 
F le is c h e ro w a  i in n i. N a z w isk  ty c h  „ in 
n y c h ” w p ra w d z ie  n ie  z n am y , a le  p rz y 
p u sz c za ć  n a le ż y , p o z n a m y  w  czasie, p r o 
cesu . Ś led z tw o  p rz ec iw  w sp ó ln ik o m  je s z 
cze to cz y  się . M im o w ięc, że n ie m a  P a 
ry lew ic zo w ej, p o z o s ta ła  s p r a w a  P a r y le 
w iczow ej.

N IE P R A W O M Y Ś L N Y  Z A W Ó D .

W y ch o d z i w  Ł odzi p ism o  p . t .  Chłopskie Ży
cie Gospodarcze. W  n a g łó w k u : „p ism o  zaw o 
dow e i g o sp o d a rc z e ” . C hcem y c z y ta ć :  p ie rw 
sz a  s t r o n a  —  b ia ła  p la m a . D r u g a  s t r o n a  —

b ia ła  p la m a , w e  ś ro d k u  ty lk o , s a m o tn y  p o d p is  
n ie sk o n f isk o w a n y  a u to r a :  B r , D rzew ieck i.
T rz e c ia  s t r o n a  b ia ła  i p o d p is :  S te f a n ia k  F r a n 
c iszek . P o te m  k i lk a  a r t .  t a k  s t r a s z n ie  fa c h o 
w y ch , (P o je n ie  z w ie rz ą t,  P ie lę g n o w a n ie  ro ś l in  
n a  in s p e k ta c h ) ,  że n a w e t  d la  ty c h  z w ie rz ą t  i 
ro ś l in  n ie  s ą  n ieb ezp ieczn e. D a le j : „ S p ra w o 
z d a n ie  z p ro c e su  ko l. B a r tk o w ia k a " .  C z y ta m y :

„W  d n iu  6 z. m . s ą d  o k rę g o w y  w  O- 
s tro w ie  W ie lk o p o lsk im  n a  s e s j i  w y jazd o 
w e j  w  R aw iczu  ro z p a try w a ł  sp ra w ę  ko l. 
B a r tk o w ia k a , s tu d e n ta  U n iw e rs y te tu  P o 
z n ań sk ieg o . K ol. B a r tk o w ia k  je s t  czy n 
n y m  d z ia łaczem  lu d o w y m  n a  te r e n ie  
W ie lk o p o lsk i, A k t o sk a rż e n ia  z a rz u c a ł 
kol. B a rtk o w ia k o w i, że „ n aw o ły w a ł ch ło
p ów  do o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  jed n e m  
w ie lk iem  S tro n n ic tw ie  L udow em , że p o d 
n o sił z a s łu g i  W ito sa  i sze rz y ł id eo lo g ję  
w ic io w ą ” . N a s tę p n ie , że m ów ił o p rz e 
ś la d o w a n iu  ch łopów  i o rg a n iz a c y j ch ło p 

sk ich  p rz e z  a d m in is t r a c ję  i p o lic ję .

S ą d  u w o ln ił o sk a rżo n e g o  B a r tk o w ia k a  
od  w s z y s tk ic h  z a rz u tó w , a  ty lk o  o p ie 
r a ją c  s ię  n a  z e z n a n ia c h  św ia d k a  M a ły - 
g i ,  że  o sk a rż o n y  rzek o m o  m ia ł m ów ić, 
ż e  ch ło p i są  d z iś  g n ę b ie n i p rz e z  w ład zę , 
sk a z u je  B a r tk o w ia k a  n a  3 m ie s ią ce  a r e 
s z tu  i  50 zł. g rz y w n y . P o  za licz en iu  
a r e s z tu  ty m c z aso w eg o  (o sk a rż o n y  p r z e 
s ie d z ia ł w  n im  6 i pó ł m ie s ią c a )  s ą d  u- 
w a ż a  k a r ę  za  o d b y tą ” .

N ieb ezp ieczn e  j e s t  b y ć  w  ty c h  czasach ... ch ło 
pem . A  jeszcze  n ieb ezp ieczn ie j —  ch łopów  b ro 
n ić.

K O S Z T O W N A  Z A B A W A

P o d  ty m  ty tu łe m  p rz y ta c z a  Świat o r y g in a l
n ą  s ta ty s ty k ę ,  d o ty cz ąc ą  „ S ło w a  P o m o rsk ie 
g o ” :

„S ło w o  P o m o rsk ie ” p o d a je  t a k ą  s t a ty 
s ty k ę :  w  36 r .  zo s ta ło  sk o n fisk o w a n e  
19 r a z y ;  z te g o  p r o k u r a to r  u m o rz y ł „z 
b r a k u  cech  p rz e s tę p s tw a ” 8 w y p ad k ó w , 
s ą d  a n u lo w a ł k o n f is k a tę  w  4 w y p a d 
k a c h , p o z o s ta łe  są  jeszcze  w  to k u  ro z 
p a tr y w a n ia .  S k a rb  p a ń s tw a  w y p ła c ił  
„ S ło w u  P o m o rsk ie m u ” ty tu łe m  z w ro tu  
s t r a t  w s k u te k  n ie u z a sa d n io n y c h  k o n f i 
s k a t  6.300 zł., n a le ż y  s ię  jeszcze  2.500.

T o  są  n ie ty lk o  z m a rn o w a n e  b e zm y śl
n ie  p o d a tk o w e  p ien ią d ze . W ięce j n iż  o 
t ę  s t r a tę  f in a n s o w ą  chodzi o co in n e g o : 
o u t r a t ę  a u to r y te tu  w ład zy .

N ie n a jg o rsz e m  u z u p e łn ie n ie m  te j  sw o is te j  
s ta ty s ty k i  j e s t  n o ta tk a ,  j a k ą  p o d a je  Słowo w i
le ń sk ie :

„ W c z o ra jsz e  „S ło w o ” zo s ta ło  sk o n f i
sk o w an e  z a  u m ieszczen ie  odezw y „ C a r i 
t a s ” . O dezw a te g o  k a to lic k ie g o  to w a rz y 
s tw a  z a w ie ra ła  u s tę p y  —■ z d an iem  w ła 
d z y  k o n f is k u ją c e j ,  m o g ące  w zb udzić  n ie 
po k ó j p u b lic z n y . W śró d  t łu m ó w  p rz y b y 
ły ch  do W ilna ; n a  k ie rm a sz  i w ś ró d  t ł u 
m ó w  zado w o lo n y ch  ze s ło ń c a  W iln ia n , 
u w ija ła  s ię  p o lic ja , z a b ie ra ją c  z k iosków  
n a sz ą  g a ze tę .

B yć  m oże, że „ C a r i t a s ”  coś p rz e sa d z ił  
w  sw ej odezw ie. A le  czyż z p ow odu  j a 
k ich k o lw iek  z w ro tó w  w  odezw ie to w a rz y 
s tw a  d o b ro czy n n o śc i, w z y w a ją c e j do 
s k ła d a n ia  o f ia r ,  a  m a lu ją c e j  po łożen ie  
w  c z a rn y c h  b a rw a c h , m o g ą  is to tn ie  p o w 
s ta ć  p o g ło sk i n iep o k o ją ce , z a g r a ż a ją c e  
p a ń s tw u ?

W  k o ń cu  u w a g a  n a jis to tn ie js z a .  W czo
r a j  sk o n f isk o w a n a  odezw a „ C a r i t a s ” 
b y ła  ju ż  d ru k o w a n a  w  „ S ło w ie ” d z ie 
sięć  d n i te m u , bo  23 lu te g o . W te d y  je d 
n a k  n ie  z o s ta ła  sk o n fisk o w an a .

P isz e  Dziennik Bydgoski w  k o re sp o n d e c ji  z 
W a r s z a w y :

W is ła  w  o b ręb ie  W a rsz a w y  s ta le  
w z b ie ra . D ziś m ia ł  n a s tą p ić  k u lm in a 
c y jn y  p u n k t.  N a to m ia s t  p rz y  u l. M a te j
k i, g d z ie  u rz ę d u je  sz ta b  p łk . K oca, fa le  
ju ż  o d p a d a ją .  P ism a  n ied z ie ln e  n ie  m ia 
ły  m a te r i a łu  n a  w y p e łn ie n ie  k o lu m n . L i
s t a  zg ło szeń  o b ję ła  z a led w ie  sied em  po- 
z y cy j. B y li d z ia łac ze  „ W y z w o len ia ” 
sen . R ó g  i W y rzy k o w sk i p rz e sz li do 
O Z N  z ca ły m  in w e n ta rz e m , l ik w id u ją c  
z u p e łn ie  sw o je  s tro n n ic tw o . L iczb a  s z ta 
bow ców  się  p o w ięk szy ła , a le  n ie  liczba 
szereg o w có w . T o  sam o  m o żn a  p o w ie 
d zieć  o M ich ałk iew iczu , k tó ry  w ra z  ze 
sw o im  S tro n . C h ło p sk im  n ie  m a  ab so 
lu tn ie  n ic  do p o w ied zen ia  n a  w si. N ie  
m ożem y p o m in ą ć  ak cesó w  w y d a w n ic tw . 
O tóż z g ło s iły  się  do O Z N  ty g o d n ik  ko 
b iecy  „ B lu szc z ” , re d ag o w an y ; p rzez  m ęż 
czyznę  i p o s ła  n a  se jm , o ra z  w y d a w 
n ic tw o  d la  m ło d z ieży  ( te j  m ło d sze j)  
„ O r lę ” .

T a k i  j e s t  „d o ro b ek ” n a  p o lu  w y d a w n i
czym .

R e o rg a n iz a c ja  obozu sa n a c y jn e g o  o k a z a ła  
s ię  p rzed się w z ię c ie m  n ieb ezp ieczn em : w y d o b y 
ła  bow iem  n a  j a w  z u p e łn y  b r a k  sp o ito śc i w  
ło n ie  p o tęż n eg o  n ie g d y ś  b lo k u , a  n a d to  o ży w iła  
te n d e n c je  w y ła m a n ia  się  z o rg a n iz a c j i  w  ty c h  
o śro d k a ch , k tó re  p rz ez  czas  d łu ższy  b y ły  p o d 
p o rą  B lo k u  w  m a s a c h , i n a  k tó re  tw ó rc y  n o 
w e j o rg a n iz a c j i  n a p e w n o  liczy li. Do ta k ic h  n a 
leży  Z w iązek  Z w iązk ó w  Z aw odow ych , o k tó 
re g o  n ied z ie ln y m  k o n g re s ie  p isze  Kurjer Pol
ski:

D w u d n io w e  o b ra d y  K o n g re su  Z w iąz 
k u  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  w  W a r s z a 
w ie , ro zp o czę te  w  d n iu  7-ym  b . m „  od
b y w a ły  się  p o d  h a s łe m  k o n so lid a c ji  r u 
c h u  ro b o tn iczeg o .

W  d y s k u s ji  w y p o w ie d z ia n o  się  p rz e 
c iw ko  z a sa d o m  obecnego  u s t r o ju  p a r l a 
m e n ta rn e g o , lecz ró w n o cześn ie  p rzec iw k o  
p o w ra c a n iu  do s to su n k ó w  p o lity c zn y c h  
i  p a r la m e n ta r n y c h  z p rz e d  m a ja  1926 r.

W n io sek  o zg ło szen ie  a k ce su  do O bo
zu  Z je d n o cz e n ia  N a ro d o w e g o  u p a d ł  
290 g ło sa m i. Z a  w n io sk iem  g ło so w ało  4 
d e le g a tó w .

Je d n o c z e śn ie  d e k la r a c ja  p łk . K o ca  s ta ła  się  
bod źcem  w zm o żo n e j a k c ji  d la  u g ru p o w a ń  po 
lity c z n y c h , k tó re  choć sa m e  p rz e z  s ię  d o b rze  
z o rg a n iz o w a n e , je d n a k  d o ty ch c za s  n ie  tw o rz y 
ły  zespo łów . P ró b y  p o ro z u m ie n ia  u g ru p o w a ń  
p ra w ic o w y c h  i c e n tro w y c h  b y ły  ju ż  ro b io n e  i 
p rę d z e j  czy  p ó ź n ie j z o s ta n ą  z re a liz o w a n e . O- 
b ecn ie  to  sam o  z ja w isk o  zach o d zi w  u g ru p o 
w a n ia c h  lew icy . S tre sz c z a m y  Głos Powszechny:

_ „ Z w ią ze k  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  godzi 
się , b y  n a  dz iś , n a  n a jb liż sz e  g o d z in y  
z a w ie s ić  n a  k o łk u  ró ż n ic e  i sp o ry  i  d ą 
żyć do  z je d n o cz e n ia  p o d  je d n y m  s z ta n 
d a re m  ro b o tn ik ó w , ch łopów , in te lig e n c ję , 
p o stęp o w e  m ie sz cz a ń s tw o ...”

W y s ta rc z a  to  n ie k tó ry m  p u b lic y s to m  do  sze 
r z e n ia  p o p ło ch u  i w y k a z y w a n ia , że sp o łeczeń 
s tw o  j e s t  o sie ro co n e , bez o p iek i p o lity c zn e j,
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W IE C Z N A  B O L Ą C Z K A

P isz e , k u  uc iesze  699.990 ra d jo a b o n e n tó w , 
Wieczór Warszawski:

O d d a w n a , z n u d ze n i c ią g ły m  g a d a n ie m , 
g o to w a liśm y  się  n a  p ra w d z iw ą  u c z tę  a r 
ty s ty c z n ą , j a k ą  d la  m iło śn ik ó w  m u zy k i 
j e s t  k o n k u rs  szopenow sk i.

C a ły  ś w ia t  in te r e s u je  się  t ą  w ie lk ą  
im p re z ą , p o św ięco n ą  tw ó rczo śc i po lsk ie- 
g ogo  m is t r z a  to nów .

T ra n s m is je  z k o n c e r tu  d o c ie ra ją  aż  
do A m e ry k i.

A  j a k  n a s  c z ę s tu je  P o lsk ie  R a d jo  
a t r a k c ją ,  k tó r a  n a  t le  co d zien n y ch  au - 
d y c y j j e s t  b e zc en n ą  p e r łą ?

M ik ro fo n  n a  sa li  k o n c e rto w e j je s t  
w łą c z a n y  w  po łow ie  o d g ry w a n e g o  u tw o 
ru ,  k tó ry  j e s t  t r a k to w a n y  ja k o  a k o m p a n - 
ja m e n t  do m e lo d e k la m a c ji s p ik e ra .

G dy w re sz c ie  z w id o czn y m  ża lem  m ó w 
c a  u s tą p i  ze „ s ły ch o w n i” i po  d łu ższe j 
ch w ili z d e n e rw o w a n ia  u d a  n a m  się  z a 
p o m n ieć  o je g o  is tn ie n iu  i o ddać  a r ty 
s ty c zn e j b ies ia d z ie , n a g le  g ło śn ik  u m ilk 
n ie  w  po łow ie  s o n a ty  h-m ol, j a k  to  b y 
ło o n e g d a j i znów  u s ły sz y m y  m e lo d y jn y  
o rg a n  p re le g e n ta ,  o d c zy tu jąc eg o  d z ie n 
n ik  po p o łu d n io w y .

D ow iem y się  z n ieg o  z p rz y je m n o śc ią , 
że w iad o m o ści, w y c z y ta n e  p rz ez  n a s  w  
ra n n y c h  p ism ac h , d o ta r ły  ju ż  do s tu d ja .

A le  n ie  w a r to  z a ra z  rz u c a ć  b u te m  w  
g ło śn ik .

T e le d y n a m ik a  jeszcze  u  n a s  n ie  d z ia 
ła .

A . W .

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
F I N A N S E  F R A N C U S K IE .

U c h w a ły  rz ą d u  fra n c u sk ie g o , do ty czące  
s p ra w  f in a n so w y c h  i  m o n e ta rn y c h  o z n a c z a ją  
p rz e k re ś le n ie  d o ty ch czaso w eg o  sy s te m u . O dbiły  
się  te ż  g ło śn em  echem  n ie ty lk o  w  d z ien n ik ach  
f ra n c u sk ic h , a le  w  c a łe j p ra s ie  e u ro p e jsk ie j .  
P isz e  „Le Jour” :

„ P r e m je r  B lu m  z n a la z ł się  p rz e d  dy 
le m a te m : a lbo  p o rz u c ić  w ładzę , albo  p o 
rz u c ić  p o lity k ę  f r o n tu  p o p u la rn e g o . W y 
b r a ł  to  d ru g ie . A le , są d z ąc  z je g o  m o 
w y  w  S a in t-N a z a ire ,  t a  d z is ie jsz a  ew o
lu c ja  je s t  ty lk o  p a u z ą  w  p o chodzie  r e 
w o lu c ji m a rx is to w s k ie j ,  so w ieck ie j, m ię 
d z y n a ro d o w e j” .

„Le Temps" :
„Ż yczym y, ażeb y  z a rz ą d z e n ia  p . B lu 

m a  b y ły  sk u teczn e , A le  je s te śm y  p rz e k o 
n a n i ,  że do teg o  p o trz e b a  in n e g o  p o s tę 
p o w a n ia , in n eg o  n a s ta w ie n ia ,  in n e j po
l ity k i , n iż  te , do k tó ry c h  n a s  f r o n t  p o 
p u la r n y  od dz iew ięc iu  m iesięcy  p rz y zw y 
c za ił” .

„Le Journal des Debats”:
„ T a k  d łu g o , póki o g ó ln a  p o lity k a  r z ą 

d u  i jeg o  w iększości n ie  d a  n ie w ą tp li
w y ch  dow odów  z m ia n y  o r je n ta c j i ,  bez 
sk ry ty c h  z a m ia ró w  p o w ro tu  do p o lity 
k i re w o lu c y jn e j i m ięd z y n aro d o w e j, k tó 
r a  z n ie k sz ta łc iła  k r a j  i  n a sz e  in s ty tu c je  
—  t a k  d łu g o  n ic  się  n ie  zm ie n i” .

„Le Figaro”:
„ P r e m je r  B lu m  n a m  ośw iad cza , że z a 

s to su je  n o w ą  tec h n ik ę  f in a n so w ą . A le

czy p o lity k a  o g ó ln a  rz ą d u  i jeg o  w iek -' 
szóści p ó jd z ie  t ą  s a m ą  d ro g ą ?  C zy z a 
p e w n i p o d ję ty m  śro d k o m  w a ru n k i ,  ko 
n ieczn e  d la  ich  dob reg o  w y n ik u ? ” .

,,L ’Am i du Plsuple”:
„K tó ż  n a m  z a g w a r a n tu je  u trz y m a n ie  

z a rz ą d z e ń  lib e ra ln y c h  w  w y p a d k u , je ś li  
r z ą d  p rzezw y c ięży  obecne tru d n o śc i?  
J a k ż e  m oże p o zo stać  l ib e ra ln y m  w  z a k re 
sie  f in a n so w y m , n ie  b ęd ąc  n im  n a  ż a d 
n y m  in n y m  te re n ie  sw ej d z ia ła ln o śc i, 
sk o ro  lib e ra liz m  g o sp o d a rcz y  j e s t  z a p rz e 
czen iem  w szy s tk ic h  z a sa d  f r o n tu  p o p u 
la rn e g o  w  z a k re s ie  f in a n só w  i b u d że
tu ? ” .

„L’Echo de Paris” ;

„ K r a j  m a  p ra w o  p o w iedzieć  rząd o w i, 
że je ś li  chce p o zy sk ać  je g o  p e łn e  z a u f a 
n ie , to  m u si z rez y g n o w a ć  n a  zaw sze , a  
n ie  ty lk o  n a  ja k iś  czas, z t e j ,  p o lity k i, 
k tó ra^  u św ię c a  n iep ra w o rz ą d n o ść , w  k tó 
re j  n iez n an e m  j e s t  p ra w o  w olnośc i, k tó 
r a  p o d n ieca  i e k sp lo a tu je  w a lk ę  k la s ” .

„La Joumee Industrielle”:
„ P r a w d ą  je s t ,  że obow iązk iem  F r a n 

c u za  je s t  dołożyć w sze lk ich  s t a r a ń  i do
b re j  w ia ry ,  a b y  w ydobyć  k r a j  z c iężk ie
g o  po ło żen ia , w  ja k ie m  się  z n a jd u je . A le 
w  w ięk szy m  jeszcze  s to p n iu , n iż  z z a 
p e w n ie n ia  s ta łe g o  k u r s u ,  z a u f a n ie  p u 
b liczne  _ z ro d z i się  z p rz e k o n a n ia , że n ie  
z n a jd u je m y  się  w  s ta d ju m  p rze jśc io w em  
i o p o r tu n is ty c z n e m , k tó re g o  z a s a d y  w  
ra z ie  z a c h w ia n ia  s y tu a c j i ,  n iem a l n ie 
u n ik n io n e g o  w  ty c h  w a ru n k a c h , r u n ą  i 
o tw o rz ą  j u t r o  d ro g ę  n ieo k ie łz n an e m u  
ek s trem izm o w i” .

P r a s a  o p o zy cy jn a , j a k  w id ać , n ie  szczędzi 
rz ąd o w i p . B lu m a  p rzy c in k ó w  i scep ty czn y ch  
u w a g . P r a s a  rz ą d o w a  w y ja ś n ia ,  za leca , a  n a 
w e t p rz y b ie ra  to n  g ro źb y . P isz e  „La Republi- 
ąue”:

„P o n iew aż  n ie je d n o k ro tn ie , k o rz y s ta 
ją c  z p ra w  ja k ie  d a je  w o lność  k ry ty k i,  
b y liśm y  su ro w y m i sęd z iam i rząd ó w , cho
c iaż  się  sk ła d a ły  z n a sz y ch  p rz y ja c ió ł,  
p rz e to  u w a ża m y  z a  n a sz  obow iązek  p o 
w iedzieć  d z is ia j ,  że n ik t  n ie  m oże n ie  
u z n ać  w y siłk ó w  zb liż en ia  w szy s tk ic h  
F ra n c u z ó w , w y siłk ó w , k tó re  p o d e jm u ją  
lu dzie , o b a rczen i od isow iedzialnościę  za  
lo sy  k r a ju ,  i n ik t  n ie  będzie  m ia ł  p ra w a  
odm ów ić sw ej pom ocy  i u d z ia łu  w  su b 
sk ry p c ji ,  k tó r a  się  j u t r o  o tw ie ra " .

„Le Populaire”:
„ Je s te ś m y  p rz e k o n a n i, że pożyczka  bę 

dzie  m o m e n ta ln ie  p o k ry ta ,  j a k  ró w n ież , 
że k o n se k w e n c ją  ogółu  p o s ta n o w ień  r z ą 
dow ych  będ zie  p o w ró t do k r a ju  k a p i ta 
łów , w y w iez io n y ch  z a g ra n ic ę . Z o baczy
m y, czy u  lu d z i p o s ia d a ją c y c h  k a p ita ły  
zw ycięży  p rz y n a leż n o ść  p a r ty jn a  i z a 
w iść  p o lity c zn a , czy też  in te re s  n ie ty l
ko  k r a ju ,  a le  i o so b isty . P . B lu m  p o w ie
d z ia ł w  Izb ie , że liczy  n a  u d z ia ł w sz y s t
k ich  o b y w a te li i n a  pom oc w szy s tk ic h  
fo rm  b o g a c tw a :  k a p ita łu  i p r a c y ” .

„UHumanite":
„ F r o n t  p o p u la rn y  b ro n i b ied n y ch , i 

b ro n ić  ich  będzie  n a d a l , cokolw iek  n a 
s tą p i.  N ie c h a j re a k c jo n iśc i i fa sz y śc i n ie  
c ieszą  się  z b y t w cześn ie ... S a b o taż , ja k i  
z d a je  się  m ie lib y  ochotę  z a s to so w ać  
w zg lęd em  now o o tw a r te j  pożyczk i, czyli 
w  k o n sek w en c ji w zg lędem  k r a ju ,  m óg łby  
ty lk o  p rz y sp ie szy ć  u c h w a le n ie  kon iecznej 
r e fo rm y  d e m o k ra ty c z n e j f is k a ln e j ,  k tó 
r a  bez  t r u d u  zezw oli n a  d o s ta rcz en ie  
b u d że to w i ź ró d e ł s ta ły c h  i o b f ity c h ” .

/■' P o s ta n o w ie n ia  f in a n so w e  r z ą d u  B lu m a  
spo tka ły" się  z a g ra n ic ą  n ao g ó ł z d o b rem  p rz y 
jęc iem . W  A n g lj i  u w a ż a ją  j e  za  ro z są d n e  i 
p ra k ty c z n e . C z y ta m y  w  „Morning P ost":

„W  L o n d y n ie  w szy scy  p r a g n ą ,  a b y  
F r a n c j i  u d a ło  się  u s ta b iliz o w a ć  w a lu tę  
i o d zy sk ać  s to p n io w o  w y w iez io n e  k a p i
ta ły .  O ile  ch o d zi o pożyczkę, j e j  pow o
dzen ie  zależeć będzie od s to p n ia  z a u f a 
n ia , ja k i  k r a j  m a  do rz ą d u  B lu m a . Z d a 
je  się , że  p . B lu m  n ie  u s tą p i  nam o w o m  
e k s tre m is ty c z n y m  sw y ch  ko legów , t a k  
sam o, j a k  n ie  u s tą p ił  s i ln ie jsz e m u  zn acz- 

, n ie  n ac isk o w i sw ych  to w a rz y sz y  n a  p o 
c z ą tk u  w o jn y  h is z p a ń s k ie j” .

S p ra w ą  k a p ita łó w , w yw iez io n y ch  z F r a n c j i  
in te r e s u je  się  „Daily Herald11:

„ K a p ita l iś c i  f r a n c u s c y  m a ją  d o b ry  p o 
w ód  do r a p a t r jo w a n ia  sw ych  fu n d u sz ó w : 
z g a n ią  k o rzy śc i ze zw yżki k u rsu .  A le  
m a ją  ró w n ież  in n e  w a żn e  p rz y c z y n y , a -  
b y  ty c h  k a p ita łó w  n ie  sp ro w ad z ać  z 
p o w ro te m  do F r a n c j i :  n ie d o w ie rz a n ie  w  
s to su n k u  do m eto d  obecnego r z ą d u  i o- 
b aw ę  n ow ej d e w a lu a c ji . P ra w d o p o d o b n ie  
je d n a k  po ło w a  w y w iez io n y ch  k a p ita łó w , 
t. j .  około 400 m iljo n ó w  fu n tó w , p o w ró 
ci do F r a n c j i  w  c ią g u  n a jd a le j  dw óch 
m iesięcy . W p ły n ie  to  d o d a tn io  n a  ro z w ó j 
ekonom iczny  k r a ju ,  a  jed n o cześn ie  p o 
w a żn ie  p o d trz y m a  s ta n o w isk o  B lu m a ” .

K ry ty c z n ie  się  odnosi l ib e ra ln a  „News Chro
nicie” :

„ P o lity k a  m o n e ta rn a  i f in a n s o w a  
f r a n c u s k a  zaw sze  p rz e d s ta w ia ła  m ie sz a 
n in ę  d o sk o n a ły ch  po m y słó w  z b łęd a m i, 
a le  j e s t  jeszcze  dosyć cza su , a b y  t e  b łę 
dy  n a p ra w ić .  W  ty m  w y p a d k u  k a p i t a 
l is ta  f r a n c u s k i  m oże tłu m a cz y ć  z a rz ą d z e 
n ia  r z ą d u  fra c u sk ie g o  ja k o  n o w y  m a 
n e w r, z m ie rz a ją c y  do z ach ęcen ia  go do 
p o d p isa n ia  pożyczki w e w n ę trz n e j p o  n ie -  
u d a n iu  się  ty lu  o p e ra c y j k re d y to w y c h , 
ja k ic h  się  p o d e jm o w a ł rz ą d  f r o n tu  ludo
w eg o ” .

A m e ry k a ń sk i „Journal of Commerce” ró w 
n ież  p rz e w id u je  p o w ró t do F r a n c j i  w yw iezio 
ny ch  k a p ita łó w :

„R o zp o rz ąd z en ia  w y d a n e  w  celu  pow 
s trz y m a n ia  uc ieczk i k a p ita łó w , co fn ięc ie  
re s t ry k c y j  dew izow ych , w reszc ie  p rz e p i
sy  d o ty czące  z ło ta , n ie ty lk o  z ach ęcą  oby
w a te l i  f ra n c u s k ic h  do p u sz c z a n ia  w  k u r s  
m e ta li ,  s te z a u ry z o w a n y c h  w e F r a n c j i ,  
a le  sp o w o d u ją  p o w ró t z ło ta , w y s ied lo n e 
go  do L o n d y n u  i B ru k se lli .  T y m czasem  
u s ta le n ie  w a r to śc i  z ło te j f r a n k a  n a  p o 
ziom ie n ieco  ty lk o  n iższy m  od obecnego  
k u r s u  f r a n k a  zw iększy łoby  k o rzy śc i de
w a lu a c y jn e  i p rz y w ró c iło b y  z a u fa n ie  do 
f r a n k a ” .

P O L O N IC A .

P isze  „Le Temps”:
„ N a  p o sie d ze n iu  T o w a rz y s tw a  E k o - 

n o m ji p o lity c zn e j w  P a ry ż u  p ro f . T a 
d eu sz  B rz esk i, b y ły  r e k to r  u n iw e rs y te 
tu  w a rsz a w sk ie g o , p rz e d s ta w ił  p ra c ę  p o d  
ty tu łe m : „ K w e s t ja  a g r a r n a  w  o s ta tn ie m  
ćw ie rćw ieczu ” .

P ism o  p o d a je  dość o b sze rn e  s tre sz c z e n ie  od
c zy tu , k o ń cząc  je  p rz e w id y w a n ia m i p ro f .  B rz e 
sk ieg o  n a  p rz y sz ło ść :

„ P ro fe s o r  B rz e sk i p rz y p u szc z a , że ro l
n ic tw o  zach o w a  zaw sze  sw o ją  ro lę  dom i
n u ją c ą  w  ży ciu  ekonom icznem , a le  że b ę 
dz ie  sto p n io w o  co raz  s iln ie j  p o d d a w a n e  
k o n tro li  p a ń s tw o w e j” .

Azet.
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